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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po poładniu z datą dnia 
następnego. 
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Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 

* farQozynach, ślubach, weneiach, nabożeń” 

stwnoh żałobnynh, pogrzebach, opisy uost 

1 kabaw prywatnych, roklamy dla Oalów, 

odczytów i koncertów, spisy ukłedek, do- 

, BŁeRIENIA o zynkach, zmalosionysa przed- 
miotaech i t, d. po 1 k, od wiersza. 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Roz 1900. 


REZCSZERIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCEWĄ 
przyjmuje wyłącznie ; 
tlozcpa dzienników dokakowzkisge we LEtnie 
Pausi Wiaaraona 1, ©. 
Geny ogłoszań: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarta! 
sironicy; 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
Vy drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 b 
tłustym garmondem b 
: AA 
Sadaseane na trzeciol stronicy: 


koresp. prywatne 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
60 h. 
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Rewolucyjne ćwiczenia. 

Wszędzie diś żywioły, dąkące do prze- 
wrotu, wrogie ustrojowi spo'esznemn, opartomu 
ma religii i prawie, organizują tłumy uliczne, 
wszelką zbieraninę, w gromady demonstrujące 
przeciwko wypadkom lub postanowieniom, 
o których te tłummy zazwyczaj nie mogą mieć 
żadnego pcjącia, albo, jeżeli je posiadają, to 
nie mają kozstytucyjnego . prawa do nich się 
mięszań, bo w owych wypadkach osy zamio- 
rach nie chodzi o interesa tych tłnmów. Ta- 
kie tworzenie z nlicznej zbieraniny batalionów 
demonstrujących należy do przygotowań rewo- 
lmoyjnych ; jest to owem „bndsoniem ducha“, 
które w imnyeh oelach zajmowały się nieda- 
wno tromtadracye ; jest te jakby przegląd i 


próba pogotowia zastępów, które przez rewo- 
Inoyenistów będą pewołane do walki ze spo- 
ieczeństwom w shwili uznanej za stosowną. 


Podczas z<tatnioh wyborów we Lwowie naj- 
halaśliwiej zachowywali się właśnie ci, którzy, 
jako niewyborcy,nie mieli prawa do nich się 
MIĘSZAĆ ; w zaułkach miasta tworzyli oni „ko- 
mitety wyborore* i odbywali zgromadzenia, 
a po każdem rozpowszechniali odexwy, w któ: 
rych szkalowali kandydata postawionego przez 
obywateli, wynosili zaś pod niebiosa swojego 
wybrańca. Na ezele tej bezpzawnej, a w szoze- 
golach nieraz wprost występnej działalności 
stanęli jawnie oi, eo urokli ze sshlebiania naj- 
gorszym instynktom tłumów, a frymarką mo- 
ralności zdobyli to znaczenie, jakie ma każdy 
awanturnik, przed którym ludzie spokojni, do- 
póki mogą, radzi usuwają się z drogi. Do kom- 
panionów wybornie było dostrojone dowódz- 
two, więc zdawało się, że zwycięży szalbier- 
stwo, jak jaż zwyciężało nieraz w chwilach 


ez porównania ważniejszych. Ale obywatel- ' 


stwo lwowakie ocaliło cześć miasta i okazało 
zdrowy zmysł polityczny. Więo owo dowódz- 
two pohnęło swych kompanionów do nocnych 
wybryków, ogłoszonych następnie ze wyraz 
niezawisłej opinii publiczaej, za objaw „siły 
ludu" 1 za protest przeciw wrzekomamu naci- 
skowi władzy rządowej na wyborców. Cwi- 
czenia rewolucyjne odbywają się więc według 
wszelkich regul. Bo najpierw, kiernją niemi 
T którzy sami ozują, że z własnej winy "tza- 
Gli miejsce w drisiejszem — społeczeństwie, 
skąd też ich gwałtowna chęć przewrotu; a na- 
siępnie — kłamstwo jest wo wszystkiem, 00 
głoszą ; bo ani „ludem“ nie jest zbieranira 
nocnych awanturników, eni „siły“ żadnej ona 
nie okazala w tem, że wznosiła ckrzyki na 
caeżć swego dowództ ra, ani przeciw niczemu 
nie mogła protestow. 5, ba raz, że nacisku na 
wyboreów nikt nie wywierał, a następnie, że 
owa zbieranina, jako tłum niewyborców, nie 
mogła nio wiedzieć o tem, eny był »racisk, 
czy go nie było — i w ogóle nio jej do tego. 
,. Na to rozmyślne wypaczanie rzeczywisto- 
ści i na posługiwanie się besimiennym tłumem 
zwracamy uwagę, jako va objaw dziś niamal 
powszechny, wynikający z planu rewolucyjce- 
Bo. We Franoyi wywrotowcy podburzają teraz 
tłumy uliczne do hałaśliwych protestów prze- 
ciw projektowi ustawy o _ obowiązkowych 
oględzinach mięsa, chociaż taka ustawa maże 
yć tylko pożyteczną dla ludu. W Niemozech, 
we wszystkich miastach, ci sami wywrotowcey 
urządzają olbrzymie zgromadzenia pospólstwa 
a zaprotestowania przeciw tak zwanej „Lex 
Loinge", mającej na celu tępienie publicznej 
niemoralności, której zachowanie przecież nie 
leży w interesie ludu. Widocznie zatem w obu 
tych państwach — zupełnie jak we Lwowie 
Podczas ostatnich wyborów — chodzi tylko 
yJ "rotoweom o jątrzenie tłumów, o ich roz- 
Ołysanie i wdrożenie do zaburzeń. Widzimy 
CZYDY zdrożne, których cel niewątpliwie anti: 
społeczny, Niechże społeczeństwo zna wroga 
1 walczy z nim stale o swe istnienie i o swą 
przyszłość. 


Wojna transwaalska. 


Prywatne depesze z Londynu donoszą, że 
Krüger i Stein — prezydenci republik boer- 
11) © 


ALKSTEIN 


Pewieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O Tron“) 
przez 
Adama Krechowieckiego:. 


(Ciąg dalszy). i 
Ale Krystyan Ludwik z coraz większem 
natężeniem wpatrywał się. Zaniepokoił go ruch 
a fodwórru; dostrzegł twarz zwijającego Fię 
dd ko, w podskokech karlika.. Ten wyglą- 
paoty, 


jak 
Brandt jrzenie rzucił na 
przerażone sp9jrze 
tn 4, który patrzył chmurno, 
spokój ich tam |. — rzekł. 
j yanat rzucił się ku drzwiom. 
è i krg d 
i5 Monigomów p M 
nadbiegającego kozaczka dodał 
epterm : 
(seca =poykók ohwyć de 
; o siomi i wun 
do komnaty, kryjąc sig poza Lehndorffe 


Na kominie orien z | 
było niemal ole me rsygasi, W komnao a 
wpatrywał się wł oku kstein ciągle jeszcze 

Lehndorff nogą potr kaili s: 
oyl, „przypad! do stóp Enae 1 oba ręka: 


dyablik, oieszący Się z wyrządzonej 


do 
zdyszanym gg 
— Teras., 
Karlik 


Ę | 1 Mart, Jewdokii 


Adres Redakcyi i Administracyi: | 
Lwów, ulica Sykstuska |. 45. | 


skich — wystosowali do lorda Salisbury wspól- 


ny telegram, w kiórym proszą © wdrożenie ro-, 


kawań pokojowych na warankaoh mośliwyck | 
do przyjęcia Więo jako taki warusek uważają 
sachowanie politycznej odrębności Transwaalu 
i Oranii, oraz nietykalność granio, natomiast 
dają do zrozumienia, że przystanę na podno- 
szone przed wojną życzenia angielskiei w koń- 
cu mówią o tem, że chsoiąż wojska boerskie 
wkroczyły na brytańskie terytoryum, jedak 
obie republiki mie miały sumiaru po najszczę- 
śliwszaj dla siebie wojnie uszozuplać augiel- 
skiego terytoryum, albo sukodzić angielskiej po- 
wadze w Afryae. O takim telegramie obu pre- 
zydentów bie ma urzędowej wiadomości i są- 
dzimy, że podobnej propozysyi nie mogli oni 
wystosowsó, wiedząc z góry, iż będzie dare- 
mną. Krüger, zawitawszy terag do Bloemfon- 
teinu, rzekł do luda na dworcu: „Jeżeli w tej 
ciężkiej chwili pozostanie naród wiernym swe- 
mu Bogu, wnet się bieg rzeczy odmieni i ła- 
ska Opatrzności aaów będzie z nami“. Wkrót- 
ee potem tak się edezwał do jeszoze liczniej: 
szej rzeszy orańozyków : „Wprawdzie Bóg ze- 
slal na nas ciężkie doświadczenia, lecz wierzę, 
że koniee ich blieki. Tylko trzymajmy z Bogiera 
i bądźmy silni w nieszczęściu, a fale pomyślności 
znów ku nam się zwrósi Albowiem Bug dał 
nam wolność i Oa nas od nieprzyjaciela oswo- 
bedzi, ponieważ jest ten sam, co był zawsze“. 
Kto tak mówi, ten widosunie jeszcze nie BWĄ- 
tpił, bo zresztą nie ma do tego powodu. 
Wprawdzie angielskie depesze bardze dużo 
głoszą o nowem, % wrzakomo świetnem zwy- 
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otaczają go wynioslośei, z których łatwo sboma- 
bardować miasto. Depesze głosaą, że Orsńozycy 
juk zamierzają zloy broń praed Amglikami 
i rzeczywiście staó się to może, jeżeli Roberts 
otworzy sobie drogą do Blosmfonteinu, lecz 
nie teraz jeszcze, mie praed rozprawą na wzgó- 
rzach assvogelskich. 

Ku tym wzgórzom jeszcze nie zdążyły 
główze ciły Boerów, nie stanęli tam ani Joa- 
bert, ani Botha, dwaj najdzielniejsi jenerałowie 
boersoy. Stąd wniosek, że po stronie Robertsa 
będzie zaacsna przewaga, jeżeli nie zwłócząc 
uderzy ma tę pozyocyę. 
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Bez strachu. — Sprawa Ugrona. 

Piszą nam z Wiednia, 9 marca: 

Przyparty do mura przez Koło polskie i 
katolickie strennietwo ludowe, klub rałodosze- 
ski uchwalił wczoraj zaniechać dalszej obstru- 
koyi prasoiwko ustawie o poborze rekratów, 
która w poniedziałek stanie ma porsądka dziem- 
nym pełnej Izby. Ta zatsm „ksnieczaość pań- 
stwowa* będzie sałatwiouą w sposób prawi- 
dłowy. Wprawdzie klub młlodoczeski ré- 
wnoocześnie AE obstrakcyę - (maj 
eiwko projektowi, dotyosącemu  inwestycyi. 
Przyjmując jednak dla swego członka Zaczka 
godność drugiego wieeprezydenia, klub ów nie 
może myśleć n% seryo o obstrakayi. W 5-tym 
akcie „Snu w neey letniej“ poczciwy drucia:z 
ozy stolara Sang wohodzi na scenę w roli lwa. 
Uprzedza jednak uprzejmie nadobne panie 
dworu książęcego, aby się nie przelękły. gdy 


cięstwie wojsk brytańskich pod Abrahama- | będzie ryczał, gdyż nie jest na prawdę srogim 


kraalem, to znaczy na lewem, południowem 
skrzydle armii boarskiej, zasłaniającej Bloem- 
fontein od ataku wszystkich sił marszalka Ro- 
bertsa; ale ta bitwa nie mogła byó ani mor- 
derczą, ani decydującą o następnych wypad- 


| 


niu Anglików, podczas giły reszta sił boerskich 


okopywała się za pozycyą tego jenerała i nieco | 
w prawo ad niej, mianowicie na Aasvagalskich ' 


wzgórzach, zasłoniętych z przodu rzeką Kaal. 


Na te ostatnie wzgórza nie mógł uierzyć Ro- , 
| berta, dopóki po prawej swej ręce miał pod! 
Abrahamskraalem jenerała Dewata. Więc prze” | 


dewszystkiem jego znieśó postanowił i gia od 
poniedziałku do środy sztuxmował jego pozy- 
oyę. Dowodził tam jenerał Freach, ' mający 
pod sobą trzy brygady pieckuty, dywizyę 
jazdy i 56 dział, — siłę tak znaczną, że mo- 
żna tylko się dziwić odpornej energii De- 
weta. Lecz we środę położenie Boerów ogro- 
mnie się zmieniło na ich niekorzyść: a tyłu 
za nimi, nad graniczną rzeką Oranią, sta- 
nęła angielska dywizya jensrałs Oletoontas. 
Był on przedtem rozbity pod Colesbergiem 
przez tego samego Daweta i oddany przez niego 
oddziałkom powstańczywe, aby go wykruszyły. 
On jednak rospędził je przy pomocy milicyo- 
nierów jenerała Brabanta, poczem posz:dł do 
Orenii, sby się połączyć z Robertsem. Na gra- 
nicznej rzece Oranii był żelazny most kalejo- 
wy, przez który Clements miał się przeprawić, 
w porę jednak Boerzy wysadzili go w powie- 
trze. Ulements zbudował most pontonowy, co 
gdy się stało, Dewet jat nie mógł pozostawuć 
pod Abrahamskraalem, gdyż lada chwilę byłby 
wnmięty we dwa ognie: z przodn przez F'rencha, 
a z tyłu przez Ulementsa. Więc w ostatniej 
chwili cofnął się tak prędko, jak to umieją 
tylko Boerzy, po prostu znikł Anglikom z oczu, 
a oni to nazwali ucieczką w popłochu, rozu- 
mująo po europejsku, że kto tak opuszcza po- 
zycyę, której hartownie bronił przez dni kilka, 
ton oczywiście zmyka. Leoz pozycya boerska 
pod Abrehemskraelem była niejako przednią 
strażą ich armii, gromadzącej się na aasvogel- 
skich skałach, na drodre do Bloemfon:einu. 
Jeżeli Roberts stamiąd wymanewruje Boerów, 
dopiero Avglicy będą mogli tryumfować, bo 
nio juź ich nie zatrzyma pod bezbrennym 
Bloemfonteinem, którego topografia jest taka, 
że go bronić nie można: szerokim pierścieniem 


r a r 


mi, które miał bardzo silne, schwycił za jego 


edi 

W tymże momencie drzwi się otwarły i 
wpadli jeden za drugim: Montgomóry, Baum- 
gardt, Fehr; ten ostatni z ogromnym płaszczem 
na ramieniu. 

, Krystyan Ludwik odwrócił się nagle. 
Spojrzał przeratonemi oczyma, odrazu bowiem 
zrozumiał sytuacyę ; chciał coś rzec, usta sze- 
roko otworzył, ale nie zdążył krzyknąć nawet. 
Karlik trzymał oburącz jego szablę i plątał 
mu Się pod nogami, utrudniając ruchy, Mont- 
gomery zaś rzucił się ku niemu i chnuatę zwie 
vigta wiłorzrł mu w otwarte usta; a tymcza- 
sem Lehndorff ujął go za bary i odginał wstecz 
ramiona, które Fehr powrozem krępował. 
Walka jednak nie była skończona. 4a- 
skoczony z nagła Kalkstein dobyl sił ostatka, 
aby się bronić. Braudt, który nie biorąc udria- 
u czynnego, stał blady. drżąey, Oparty o ścia- 
nę, ujrzał woot a przerażeniem, że Kałkstein 
wydobywa się z więzów. 

Był teraz straszny ; wtloczona aż do gar- 
dła chusta dławiła go, więc się krztusu i 
oharezał ; pot oblał mu czoło, twarz stała się 
czerwona, jakby z niej krew wytryseąć miała, 
oczy na wierzch wybiegły, % pstrzyły wciąś 
na Brandta z okropnym wyrazem przekleństwa. 
Naras, koprięciem nogi odtrącił karlika, któ- 
ry jęknął i potoczył się pod śŚciatę z twarzą 
krwią oblaną. On zaś stanął silnie na nogach, 
naiężył się, że mu żyły na czole i szyi  na- 


CZ ZZA AZZWEZZY Z ZZZZZZZZZZZZZIZZZZ AA ZZOZ ZE EZ ZZ AA. 
a) 


kach. Abrakamskraal stonowił oderwaną pozy- | 
oyę w szyku boerskim. Tę miejscowość zwjął | stya, jaką w mojem życiu widziałem, mo- 
był orański jeneral Dawet, cofając się z kolonii ; 
kapskiei, i trzymał ją dość długo ku utrapie: | 


lwem, ani nawet lwicą. Na co ks. Tezeusa: 
„A Very gentle beast, and of a gocd oon- 
soience.* — (Nader ługodne zwierzę o delika- 
taem sumieniu |) 
Dametryusz: „The very best at a beast, my 
lord, that e' er I saw.“ — (Najpocrciwsza be- 


soi książ !). 

Lisander: Thie lisun is 8 Very fox for his 
valour. —- (Lew ten pod względem odwagi jest 
prawdziwym lisem |) j 

Oczywiście zapowiedziany ryk lwa- Snuga 
wywołuje wśród widzów ogromną woesolokó, 
wyluchającą w alawnem: „Well roared lion!* 
(Doskonale ryczałeś, lwie |) 

Podobne wrażenie sprawia zapowiedź ob- 
strukuyi młodoczeskiei przeciwko pożyczoe in- 
westycyjnej! Byle tylko Koło polskie i kato- 
lokie stronnictwo ludowe ne ssryo sprzeciwia- 
ty się obstrakcyi, to ryk młodoczwkiego lwa 
nie zdoła przeszkodzić prawidłowej pracy par 
lamentu. A 

„Odkąd istnieją demokracye w świecie, 
chorowały one na tę gangrenę sero, ukrywaną 
pod pozorem zasąd, która właściwie nazywa 
się zazdrością. Skoro mąż, dzięki zdolnośsi i 
pracy, wznosi się, tutaj, jak niegdyś w Greoyi, 
staje się, jakoby wrogiem, którego trzeba cba- 
ló i zniesławió.* Uwaga ta prezydenta Des- 
chanela odnosi się wprawdzie przedewszyst- 
kiem. do republik. Możua ją jednak zastorować 
też do demagogów w mionarchiach. Do rzędu 
takich demagogów należy siedmiogrodzki poseł 
Głabor Ugron, który nawet nie jast demokratą 
z urodzenia, bo pochodzi ze starej szlachty i 
jest wielkim właśvicielem, ale swem warchol- 
stwem stwierdza trafne spostrzeżenia hr. St. 
Tarnowskiego: „demagog arystokratyczny jest 
zawsze i na całym świecie jednym x najnie- 
bezpieczniejszych*, co się stwierdza w dziejach 
nieustannie, począwszy od Głracohuss aż de 
Mirabean 1td. 

W swej warcholskiej demagogii poseł 
Ugron od 20 lat zarówno napadal na wszyst- 
kich ministrów węgierskich, mie robiąc żadnej 
różnicy pomiędzy 'Tiszą a hr. Szaparym. Prócz 
tego, jako swą specyalność uprawia napaści na 
wojsko wspólne, które jako exłonek stronni- 
cbwa niezawisłości zasadniczo potępia. Nagle 
duwiedziano się, źe ten Oato niezawisłości, 


który coram publico wygadywał niestworzone 
rzeczy na wojsko wspólne, w Oztery oczy z 
mministtem wojny zawierał układy, dotyczące 
dostawy owsa! Skandal ten groził obaleniem 


dorffowi. W jednem mgnieniu oka zadał nią 
cios Fehrowi, który drugą rękę puścił... Kalk- 
stein był wolny, wyrzucił ohustę z gęby i 
wielkim głosem krzyknął : 
— Na pomoc| do mnie! 
Brardt wołał: "a 
— Brać go! powalió na ziemię! 

Znowu drzwi się otwarły i wszedł Klings- 
porre, Ale i on już nawet trunku mial za du- 
żo ; był zupełnie pijany. Wszedł, zatoczył się 
i całą siłą drzwi sobą zaparł. A potem dźwi- 
gal się, patrzył błędnemi oozyma na walczą 
czych i za każdem ich poruszeniem sam wa- 
hai się na chwiejnych nogach, które się ciągle 
w kolanach zginały. 

Brzossa, który dotychczas stał bezczyn- 
ny, podbiegł i zerwawszy x ramienia Fetra 
płaszcz z ogromnemi polami, usiłował go za- 
rzució Kalksteinowi na głowę, lecz ten tym- 
czasem zdołał o ścianę sig oprzeć i dobywał 
szabli, którą jednak powrozy u rękojeści splą- 
tąne, krępowały. 1 

— Na pomoo!.. — wolal Krystyn, mocująo 
się z szablą i ramieniem odtrącejąc Brzoskę, 
który na palorch ku niemu się spinal, gdyż 
za mały był, iżby na głowę płaszoz mu zarznojć 

— Jeśli go nie swalą, przepadło wszystko! — 
myślał struchisły Brandt i wrzeszozł ciągłe : 

— Ne riomię z nim! 

Inni nie mówili nio, dyszeli jene ckrypli- 
wie w tem saamotaniu się zaciekle. :' 

Jasnem płomieniem bnuchał teraz ogień 


brzmiały ogromne i prawą rękę wyrwał Lebo- z komine. Przeżarł wielką głownię, która się 


| ` Wschód słońca o 
| Zachód 


n 


cglego gmachu sławy radykalnego oposycyoni= 
sty, którą sobie zjednał p. Ugron 20 letnią 
„praag“. Dokonał więt śmisłej dywersyi, de- 
nuncyując b. prezesa gabinetu, a RA terar 
wielkiego  ochmistrza węgierskiego  baronę 
Banffyego o — sprzeniewierzenie „kasy 
borozej.* Szkoda tylko, śe tutejszy Vaterland 
dal się nadużyć w tej sprawie Ugronowi, któ- 
remu ohodsije jedynie o odwrócenie uwagi od 
swojej nieczystej sprawy | 

- Według zwyezaju węgierskiego, intermozzo 
to kończy się — pojedynkiem. O wiela cie- 
kawszem jest ono jako nowy przyczynek do 
psychologii radykalizmu i  demagogicznego 
waroholstwa, które nie waha się nigdy cozer- 
niać własnych ziomków przed eboymi i weią- 
gać obcych de sporów domowych! ` 


Z Koła polskiego. 


(Tolegramy Przeglądu). 

Wiedeń 12 maros. Na wozorajszem pasie- 
dzenin Koła postawił dr. Rutowski wniosek o 
przedłożenie |Isbie posłów , następującej re- 
DT AeA ) 

j „Wzywa mię usilnie rząd, aby zarówno w 
interesie ogólnym, jak i w interesie poszczegó]- 
nych królestw i krajów, a przedewszystkiem 
miasta Wiednia, przyspieszył ile możności u- 
kończenie przedwstępnych prac dla budowy 
kanału między Dunajem, Odrą a Wisłs, mię- 
day Wisłą a Sanem i Dniestrem, oraz między 
| Odrą a Łabą, z odnogami do Berna, Ołomuńca, 
hae karwińskich zagłębi węglowych, tudzież do 
| Bądowej Wiszni i Brodów. Wzywa się rząd, 
| obok projektu technicznego i preliminacza 
kosztów załatwił jak najrychlej kwestyę sfinan- 
sowania budowy, a gdyby nie powiodło się o- 
siągnąć korzystnego dla skarbu państwowego 
porozumien.a z prywatnymi przedsiębiorcami, 
aby przedsięwsiął budowę na koszt państwa 
przy odpowiednem ` pociągnięciu do wspól- 
udziału w wydatkach krajów, ciał antonomi- 
cznych i ewentualnie prywatnych interesentów. 
O uzyskanie potrzebnych środków pieniężnych 
należy postarkó się przez wydanie obligacyj. 

„W kchńou wzywa się rząd, aby jęk najry- 
chiej przedłożył parlamentowi projekty ustaw 
m grais budowy tego kompleksu dróg wo- 

nych. 

, PrWielowieyski wyraził zdanie, że 
nie wystarczy samo wniesienie rezoluayi, lecz 
należy postaraó się o to, ażeby także Izbis 
panów przedłożony został podobny wniosek. — 
Zdaniem p. Butowskiego byłoby dobrze 
skłonić także inne kluby parlamentarne, inte- 
resowane w tej sprawie, do podpisania re- 
zolucyi Uohwalono wreszcie wybrać dla tej 
rezolucyi komitet ściślejszy i rozwinąć w in- 
nych klubach, oraz w Izbie panów odpowieduią 
agitacyę celom pozyskania jak najszerszych 
kół dla tego projektu. 

P. Kolisoher zapytywał, jakie sta- 
nowisko mają zająć polscy członkowie komisyi 
kolejowej wobe; przedłożenia rządowego o dru- 
giem połączeniu kolejowem z Tryestun, Uchwa 


lono kwestyę tę omówić bliżej na osobnem po- | 


siedzeniu Koła. 

P. dokołowaki prosił polskich osłon- 
ków komisyi budżetowej, aby wnieśli do mi- 
nistrów wyznań i oświaty interpelacyę co do 
zrównania sil nanczycielskich w seminaryac 
nauczycielskich z nauczycielami szkół g 
zyalnych. 

P. Rychlik oświadczył, że wiadomo 
mu jest, iż minister wyznań i oświaty nie ma 
nio zgoła przeciw temu, trudności robi mini- 
ster skarbu i do niego też należy skierować 
imterpelacyę. 

. P. Kozłowski zawiądomił, że kożciół 
w Podgórzu pod Krakowem, zamknięty swego 
cząsu z powodu, że groailie niebezpieczeństwo 
zawalenia, napowrót otwarte, skoro tylko po- 
kazało się, że do kosztów przebudowy rząd 
musiąłby się przyczynić znączniejszą sumą ; 
tak samo ma się także rzecz z kościołem św. 
Mikołaja w Krakowie, miał on być przebu- 
dowany, lecz rząd nie chciał dostarczyć na to 


rozpadła i strzelił wysoko, rozpryskując si 
w iskry, oiskając Ea żarzące erze 4 P 
— Ratunku! — krzyknął raz jeszcze - 
styan, którego Lehndorff znów sób węotl za Á- 
Do drzwi dobijał się Thamson, lecz nie 
mogąc odsunąć Klingsporrego, który je sobą 
zapierał, obiegł naokoio i drugiem wejściem do 
komnaty wpadł. Szkot był silny; rzucił się 
wnet na Kalksteina i wraz z Lehndorffera zdo- 
łał odciągnąć go od ściany. Fehr oderwał mu 
szablę i odrzucił precz, a karlik znów przy- 
czołgał się i chociaż krew z poranionego czoła 
i twarzy zalewała mu oczy, z wściekłością 
ohwytał go za nogi i kąsal. 
Kalkstein słabnął i słaniał się. 
— Boże! mein Gott! — szeptał. 


_ Bilnie ciągnięty, pochylił się, a wóworas 
w jednem mgnieniu oka Fehr i Brzoska zargu- 
cili mu na głowę płaszcz... On jeszcze moment 
szamotał się, usiłując się wydobyć z pod owego 
okrycia, jeszcze raz kopnął karlika, lesz ten 
pod negi mu wplątał się, silnemi zębami za 
lydkę chwycił i gryzł. Kalkstein jękeął, zato- 
czył się, runął. 3 
Widząc to Kliagaporre, oba ramions wycią- 
gos, głowę pods? naprzód, równowagą straoil, 
zabełkotał cok niewyraźnie i jak długi padł, 
twarzą do ziemi, bez ruchu. 
A teraz wsrymoy iani rzucili się ku Kalk- 
í steimowi, wiążąc go powrozami. Brandt, ośmie- 
| lony, przypzdł i nogę kopnął go w tył glowy, 
Bzamotanie metało, Od ozam do czasu 


g£ 6 m 26 
„ 5 m. 56 


Dłagość dnia godzin 11 m. 80 
Przybyło dnia ed wczeraj © m, 
pieniędzy. Mówea prosił o wniesienie w te 
sprawie odpowiednej intsrzelaogi w komieyi 
budżetowej. — Do wnicsku tego przyłącył się 
ks. Pastor domagając się marszem objęcia 
interpelasyą także odnowienia kościoła w Lo- 
żajsku. 

Dr. Rapoport wspomniał o pogło- 
skach, wedle których ministerstwo kolei że- 
laznych zamierza podwyśszyć taryfę na ropę 
i naftę rafaowaną, a to w porozumieniu ze 
stronami interesowanemi. — P. Dawid A bra- 
hamowiesx podniósł, że wedle tych pogło- 
sek zamierzone ustanowić wielką różnicę ts- 
ryfową pomiędzy ropą a destylatem, so byłob 
wielce szkodliwem. —- P. Jaworski oświad- 
ozył, że nie mu nie jest wiademem o ro- 
kowaniach w tej mierze ze stronami intere- 
wowanemi. Teu 

Nad tym przedmiotem rozwinęła się je- 
szeze dyskasya poufna, pozem sprawę prze- 
kazano podkomiteżtowi, złożcnemu s panów: 
Petockiego, Rapoporta, Bindera i Piepesa- 
Poratyńskiego. i 

Na wieogornem posiedzeniu uohwaliło 
Koło na wniosek p. Rutowskiego zanrgować 
rząd w sprawie adaptacyi i ulepszeń w Kry- 
nicy. Dla sformułowania życzeń w tym kie- 
runku, wybrano kcomisyę złożoną s pp.: Jawo. 
skiego, Potoskiego, Dulęby i Znamirowskiegc 
Następnie p. Oz eos wystąpił przeciw wniosko 
wi o rowizyę konwencyi wetsrynaryjnej i zażą- 
dał, aby Koło głosowało przeciw temu wnio- 
skowi. — Po dłaższej dyskrsyi pozostawiono 
ostateczną w tej mierze decyzyę komisyi par- 
lamentarnej. r 

Następnie obradowano nad porządkiem 
dxieanym dzisiejszego posiedzenia Izby depu- 
towanych. P. Eugeniusz Abrahamowicz i ks., 
Pastor uskarżali się z powodu, że minister 
obrony krajowej nie wyraził dotychczas swo- 
jej opinii o przedłożonych przez Koło polskie 
życzeniach, mianowicie nie poruszył woale w 
swojej mowie sprawy dostaw wojskowych, re- 
wersów demolacyjnych, nowego kodeksu kar- 
nego wojskowego i sprawy zwoływania zebrań 
kontrolnych w dnie niedzielne. 

Po dłnższej dyskusyi wyznaczono p. Ko- 

złowskiego na mówcę w pelnej Izbie z tem zs- 
strzeżeniem, że komisya parlamentarna roz- 
strzygnie, czy Koło polskie ma wogóle wziąć 
udział w obradach. — P, Jaworski zwr- 
oil uwagę na to, 'ż» komisya s8ocymino-polity- 
czna zażąda na dzisiajszem posiedzeniu Izby 
przedłużenia terminu sprawozdanie o strejku 
| węglowym, prosi tedy p. Kolischera jako 
| ozłonka tej komisyi, aby zechciał zdać rela- 
'cyę o jej pracach. — P. Kolischer złożył 
(referat na poufnem posiedzeniu, poczem Koło 
uchwaliło pozostawić decyzyę w tej spawie 
komisyi parlamentarnej. 


Echa z wód. 


Zakopane, w maron. 

] Wśród najważniejszych kwestyi, zajmuję- 
‚oyoh mieszkańców nsszego uzdrowiska, jest 
jedną z najbardziej piekących, stosunek wza- 
jemny do siebie tutejszych władz. À 

Zakopanem rmądzi urząd gminny i ko- 
misya klimatyczna, „Klimatyką* zwana. Urząd 
. gminny jest to Rada gminna zeswym wójtem, 
zastępoą i asesorami na czele. 80 ojców tej 
miejscowości, między którymi widzimy pro" 


imna- | boszoza, 8 lekarzy. 6 nauczycieli, 4 przemy- 


słowoów i 16 włościan stara się O rozwój Za: 
kopanego według swych najlepszych chęci 1 
wiedzy i stosuje do miejscowych okoliczności 
ów olbrzymi aparat ustaw gminnych, jakiemi 
każdą gminę, a zatem i Zakopane konstytuoya 
i Sejm obdarzyły. Postarałem się zebrać daty, 
czem się obecnie Rada w Zakopanem rajmuje 
i oo zdziałała w przeciągn swego 5-letniego 
okresu pracy. Wybudowsia, częścią przebudo- 
wała drogą konkurencyi dwie ludowe szkoły, 
założyła targowicę i zbudowała na niej halę 
targową , wybudowała z pomocą składek szpi- 
tal gminny, przyczyniła się do budowy kolei 
Chabówka Zakopane swoją gwarancyą i płaci 
na ten cel 5.000 K. rocznie, uzyskała pożyczkę 


jeno, gdy owiniętego w płeszoz, sznurami wię- 
zano, Kalkstein jęknął głnebo. ' ¢ 
jaskrawem a migotliwem oświetleniu 

ogniska, twarze oprawców wyglądały okropne, 
oblane potem, wykrzywione strachem i zaja* 
dłością dziką. Brandt trupio blady, powstrzy* 
mywał teraz Lehndorffa, który w zaciekłości 
swej chciał bezbroanego ubió. | . 

— Nie — mówił — niech me jeszoze elektor 
z niego pociechę... . 

Brroska milczący, zęby zaciskał, a chwi- 
lami wykrzywisły mu się usta, jskby chciały 
śroiać się szyderczo. Fehr i Baumgardt, zdy- 
szani, pracowali jeszcze nsd skrępowaniem 
jeńca. Pierwszy siedsiał mu na plecach, drugi 
na nogach, a nad nimi stał, najspokojnieśszy 
ze wszystkich Montgomóry, uśmiechnięty, kon= 
tent, zaciersjąc ręca. : 

— lak.. — powtarzał, patrząc na ick ro- 
boię — tak będzie dobrze... dźable!... 

„Karlik zaś zęby suczerzył, chustą twsrm 
zranioną Ocierał i biegał po izbie, podskskują”. 

' Ale Brandt pootął naglić: k 

— Późno jest. Bierzcie go na Wóz.. derami 
mocno przykryć i w drog?.. , 

Otworzył drzwi i przywołał dragonów. 

— Brać go! — rzekł krótko. f 
= Dźwignięto go z ziemi. Był nieruchomy, 
jak trup; lecz gdy go wynoszono do sieni, 
drgnął jeszoze i głosem słabym, stłumionym, 
ledwo dosłyszalnym, jak dalekie echo, jęknął: 

— Boże! Boże! Boże l. 

(Ciąg dalesy nastapi). 
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60.000 K. na regulacyę Zakopanego i wybu- 
dowała kilka kilometrów dróg gminnych. Bud- 
dżet gminny dochodzi do cytry 16.000 K. 
imatyka jest urzędem, stworzonym na 
wszelki wypadek, gdyby Rada gminna zadań 
swych, dla uadrowi*ka koniecznych, nie po- 
jęła i nie pełniła. Klimat$kę składają oprócz 
4 ozłonków z miejscowych włościan. aż 5 leka- 
rzy i jeden delegat Towarzystwa Tatrzańskie- 
czyki s głową tej instytucyi jest prezes 
atyki, mianowany przez Namiestnictwo. 
Statut lity przyznaje jej bardzo obszerny 
zakres działania, dający się streśció w je- 
dnem zdaniu: klimatyka ma starać się wszel- 
kimi sposobami o wygoduy, bezpieszny i przy: 
M pobyt w uzdrowisku jak najliczniejszej 
drużyny gości. Scharazteryz”wać działalność 
klimatyki nie jest rzeczą łatwą, a przecież 
chciałbym to uczynić dla porównania z dzia- 
łalnością urzędu gminnego, sądzę bowiem, że 
jedna i druga instytucya pełniąc swoje obo- 
wiązki, przyczynia się tem samem do rozwoju 
uzdrowiska. Krótkotrwałe rządy różnych pre- 
zesów klimatyki zmieniają co chwila kierunek 
jej pracy, tak, że przeważna część czasu i 
pieniędzy kemisyi klimatycznej uwięzioną jest 
w różnych projektach, zaczętych inwestycyach, 
lub zamierzonych ulepszeniach na wielką ska- 
lẹ, które bodaj czy nie na zawsze w dziedzinie 
w pozostaną. 

Klimatyka  rorporządza rocznie sumą 
około 20.000 K., istnieje już od 1880 r., a na- 
taralnie, że budżet jej w pierwszych latsch 
istnienia nie dochodził ani połowy dzisiejszych 
dochodów. Za te pieniądze daje klimatyka Za- 
kopanereu stałego lekarza k'imstycznego, wy- 
budowała kilka kilometrów ścieżek, przed 6 
laty zaczęła urządzać park na Autałówce, 
oświetla nlice uzdrowiska, kropi i zamiata uli- 
09, wykonuje kontrole nad furmankami, utrzy- 
muje policyę w dzień i w nocy; uchwaliła 
następnie gwarancyę 4% wą od 70000 zł. na 
kolei, lecs jej nia dotrzymuje; projektuje od kil- 
ku lat zaprowadzenie wodociągów i kanaliza- 
oyi, światła elektrycznego, budowa „kurhauzu”, 
pralni, stacyi meteozologicznej i wielu innych 
wykonalnych i niewykonalnych nowości. Sce- 

ptycy twierdzą wprawdzie, że na ulicach w Za- 
kopanem jasno jest tylko w rzasie nełni księ- 
życowej, że trudno poruszać się na ulicy w 
słotę z powodu wielkiego błota, a wożnicy to 
istna plaga Zakopanego i t. d. Lecz widocznie 

sacze się ten nie urodził, ktoby wszystkim 
dogodził, a zatem też i klimatyka z narzekań 
swych gości nie sobie nie robi i co najwyżej 
ostrzega kuracyurzy statystycznemi zestawie- 
niami ze spostrzeżeń meteorologicznych, że w 
ubiegłym miesiącu było zaledwie 5 dni pogo- 
dnych, a barometer stał najniżej w Zakora- 
nem, nie było tedy warto — naturalny stąd 
wniosek — spacerować po wsi, bo nowietrze 
było wilgotne i na ulicach niemożliwe błsto! 


Przemieszkałem w Zakopanem z małemi 
przerwami blisko rok. Rozumiem, iż Kraków 
nie został od razu zbudowany, a zatem i kli- 
matyka nie mogła od roku 1885 stworzyć z 
Zakopanego Karlsbadu ani Mentony, lecz mi 
mo to twierdrić muszę iż wszystko, co udogo- 
dniło, upiększyło i podniosło Zakopane, — 
nietylko nie pochodzi od klimatyki ale jest 
przez nią jak najgorzej, po macoszemu trakto- 
wane. Opatrzność wyposażyła tę uroczą dolinę 
w przecudne widoki, znakomite powietrze i 
przepyszną wodę ; Wydział krajowy włożył iu 
olbrsymie sumy, aby wybudować drogi i ulice, 
tak miejscowi i przybysz» nlokowali tu pewnie 
miliony w przeróżnych zakładach, hotelach i 
więkssych lub mbiejszych willach. Pieczę nad 
tem ma w pierwszym rzędzie klimatyka, a 
ozężciowo też i urząd gminny. Klimatyka zdo- 
bywa rokrocznie od szeregu lat 20.000 K. na 
cele, dą+ące wyłącznie do podniesienia uzdro- 
wiska. Gmina ze 16000 K. ma utrzymywać 
szkoły, leśnych, biuro, policyę, kominiarza, 
ma pokrywać wydatki parafialne, ściągać 
podatki, a nadto płaci owych 5.000 koron 
na kolej, a około 4.000 K. wydaje na nowe 
budowle. Nie przeczę, że i gmina wiele spraw 
pozostawia odłogiem, lecz przecież widzę w 
jej pracy jakiś plen i systematyczne, choć 
powolne załatwianie spraw, leżących w jej za- 
kresie. Nie mogę natomiast dopatrzeć się ża- 
dnego planu w pracy klimatyki i twierdzę, że 

opłacana przez gości taksa na rzecz klimatyki 
w Zakopanem, to po prostu wyrzucone pienią- 
dze, bez najwnieiszego rezultatu i tez znecze- 
nia dla uzdrowist a, Mam uczucie, że przyczy- 
ny tej gospodarki szukać należy w złym skla 
dzie cyłonków klimatyki. Namiestnictwo moża 
zmienió ogromnie stosunki na lepsze przez 
przysłanie na prezest klimatyki urzędnika i 
nozynienie go jakby starostą dla Zakopanego, 
następnie przez zmianę statutu o tyle, aby 
zaangażować więcej gmi»ę w pracy okrło pod- 
niesienie uzdrowiska, przez danie dymisyi 
przynajmniej połowie członków, ohoóby naj- 
znakomitszych przez ustanowienie płatnych 
urzędników komisyi — jak lekarza klimaty- 
oznego — podwładnymi komisyi, a nie jeji 
ozłonkami. Albowiem klimatyka zakopańska 
jest dotąd wiernem odbiciem parlamentu w 
nowym stylu. Rządzą a wiaściwie teroryzują 
w niej ci, którzy najbardziej słuchać powinni, 
bo są dobrze płatni. 

Lekarz klimatyczny musi wciąż i bardzo 
sumiennie robió rewizye sanitarne w uzdrowi- 
sku, sam być rzeczywistym cgłądaczem bydła 
rzeźnego, a czy to czyni? 

Z drugiej strony wójt gminy znejdzie w 
prezesie klimatyki nietylko skuteczna poparcie 
w swem urzędowaniu, lecz także fschowego 
instruktora i inspektora swoich czynności, któ- 
rym dotąd brak sprężystości i energii. 

Opuszczając Zakopana, dowiedziałem się, 
że dotychczasowy zasłużony prezes klimatyki 
podał się do dymisyi, bo nie mógł dawśó fir- 
my instytucyi, w której nio rdziałać mu nie 
dano. Okoliczność ta stanowi dogodną porę do 
przeprowadzenia rekonstrukcyi i ulepszeń w 
klimatyce, tak bardzo potrzebnych, o które od 
szeregu lat dopominają się wszyscy zwolennicy 
Zakopanego, dbali o jego pomyślny rozwój, 
jako pierwszorzędnego uzdrowisku w keka 

anisa. 


Co i o czem piszą. 
Przebieg agitacyi wyborczej przy ostatnim 
wybcrze posła na Sejm w miejsce śp. Smolki 
i rezultat czwartkowego wyboru, wywołały w 
phai galicyjskiej liczne komentarze. Najgłę- 
biej i nejdssadniej zarazem scharaktervzowały 
wybory lwowskie Czas i Gazeta narodowa. Oba 
te dzienniki bowiem zastenawisjąc się w odno- 
śnych artykułach nad sprawą wyborów, potra- 
fly i miały odwagę rzucić jwsk'awe światło 
parar. na psycholcgię tych czynuików, które 


ostatnich wyborach odrowiednią edegrały rolę. 
Oto co Czas pisze o tem: 

Wyborcy Lwowa większością przeszło tysiąca 
głosów uratowali cześć stolicy kraju, odznaczającej 
się zawsze duchem patryotycznym ; i mimo szalonej 
agitacvi i koalicyi wszystkich żywiołów akrajnych, 
odtrącili ajenta internfcyonału. Kandydatura ta od 
początku nie miała szans powodzenia — była tyl- 
ko ballon dessai, rzuceniem rękawicy i suchwałym 
wyzwem, czy w miejsce chorągwi polskiej, jaką 
zatknął Smolka na kopcu Unii — nie dałoby się 
nad grodem Lwa szeroko rozwinąć czerwonego 
sztandaru. 

Niepowodzenie wyborcze nie 
wódcy socyalistów — ale jest pogromem tego od- 
łamu liberałów, który w Słowie Polskiem ma swój 
organ. Organ ten i ta klika po raz drugi piętnem 
hańby naznaczona. Gdy żródła Kasy oszczędności | 
zatamowane — z jakich Źródeł rewolucyjnego in- 


jest kląską przy- że 
pszenia swego w drodze legalnej, bez szkody wszel- 


RR... 1a ae 1 oda. |. ma 4. 00." PRZEGLADA Marta 1900 „ - ma.sZlcgeaawa . ba ad. ka z dnia 1$ Marca 1900, 


jący ruch wśród pocztmistrzów, trącący silnie 
socyalizmem, otrzymaliśmy kilka listów, któ- 
rych autorowie stają w obronie pocztmistrzów, 
a nam zarzucają niesłuszność. Z argumentów, 
wyrażonych przez autorów listów, przytaczamy 
najważniejsze, ale po to tylko, żeby wykazać, 
iż nie wytrzymują krytyki i że wobec nich 
nie na swoj sile nie tracą zarzuty wyrażone 
przez nas w inkryminowanym artykuliku Prze- 
głądu. I tak jeden z obrońców pooztmistrzów 
przypuszczając, że autor owego artykuliku jest 
przemysłowcem, pisze : 

„Cóż może obchodzić przemysłowca lub kupea, 
ta Tab owa kasta urzędników domaga się pole- 


kiej dla kupców, owszem dla ich korzyści, gdyż 


| pomyślniejszy byt urzędników przysparza stanowi 


kupieckiemu liczniejszych i pewniejszych klientów. 
| Już z tego względu, że każdego: urzędnika pensya, 


ternasyonałn czerpie dziś to pismo i @ ludzie środ- | o której autor z takiem uniesieniem się wyraża, 
ki i podnietę, aby szerzyć dzielo odstępstwa i sdra- ; jl pada zwykle ofiarą czułego kredytu przemysłowców 
dy, zarówno pod względem polskości jak i zasad ii kupeów, którzy mają za eo kupować kamienie, 
iiberalnych? Tak jest — redaktorowie Słowa Pol- MiA się w różne przedsiębiorstwa, pracując li dla 


skiego i ludzie za nimi stojący nietylko 
ideą narodową, lecz zdeptali zasady. jakimi dotąd 
bałamnucili opinię i sztandar liberalno-demokratyezny 
powtórnie wrzucili w błoto. Słowo Polskie prześci- 
gnęło socyalistyczny Naprzód wobee kandydatury 
p. Daszyńskiego swą bezczelnością i przewrotnością. 
Słusznie powiedziano, że ei ladzie skałani sprawą 
Kasy osgrczędności, znienawidzili upołeczeństwo i 
kraj — i za swą hańbę chcą się na niem mścić. Tą 
tylko zagadką psychologiczną można wytłómaczyć 
cynizm i ruchwałość tego organu rozbitków stron- 
nictwa Kasy oszczędności. 

Znakomita większość, jaką zyskał dr. Piętak 
jest pięknem świadectwem  patryotycznego ducha i 
obywatelskiego poczucia wszystkich warstw ludne- 
ści w stolicy kraju. Znaczenie tego wyboru wzma- 
cenia jeszcze ta okoliczność, że niezawisła inteligen. 
cya niemal solidarnie oddała swoje głosy na nare- 
dowego kandydata. Robota antynarodowego anar- 
chizmu, choć na nią się składa tyle czynników prze. 
wrotu — doznała stanowczego zaprzeczenia — a 
wybór dokonany wa Lwowie, będzie zaznaczał wa- 
żny zwrot i nową granicę. Dziś jaż nie o walkę 
stronnictw chodzi, lecz o idee i interesa narodowe 
i te właśnie zszeregowały w jeden obós dzienniki 
lwowskie odmiennej barwy, ale wspólnego poczucia 
polskiego. 

Gaseta Narodowa włączając do swych 
refdeksyi i wybory bocheńskie zastanawia się 
nad wzrostem radykalizmu, środkami jego agi- 
taoyi, a wreszcie i nad tem, o ile do tego 
wzrostu przyczyniły się i nasze konserwaty- 
wne stronnictwa. Oto ao pisze: 

W obu walkach wyborczych czwartkowych 
we Lwowie i w Boehni, znamiennym objawem, 
bijącym w oezy, jesż udowodniopy w całym ich 
przebiegu potężny wzrost — radykalizmu, płynę- 
cego z pobudek czysto mnteryalistycznych. Byłoby 
to rzeczą banalną dziwić się temu, albo też chcieć 
ten objaw zbywać wykrzyknikami oburzenia. Gdy 
stoimy wobec faktu, iż liczniejsze masy ludności 
ogarnia prąd materyalizmu, zwłaszeza w dolnych 
jej warstwach, moglibyśmy pocieszać się odwoła- 
niem się na wszystkie inne kraje europejskie, 
gdzie także socyaliam i w ogólności zmateryalizo- 
wanie Życia publicznego potężnie wzrasta. Ale 
slaba to pociecha, gdy u nas uwijają się podpala- 
cze, uspokajać się tem, Że i u sąsiadów strzechy 
gorą. Roztropniej uczynimy, jeżeli zastanowimy się 
spokojnie, bez uprzedzeń, na tle przebiegu one- | 
gdnjszych dwóch wyborów nad tymi stosunkami, 
którym socyalizm i inne pokrewne mu wywrotowe 
wichrzenia wzrost swojego "wpływu w naszym 
kraju zawdzięczają. Zapytajmy, eo stanowi główną 
i najskuteczniejszą broń w ręku Daszyńskich, Sto- | 
jałowskich i ich popleczników ? 

Oto — apel do niezadowolonych ——  pochie- 
bianie uczuciom zazdrości i zawiści tych, którzy 
nie są tak bogatymi, jak inni ich współobywatele, ! 
którzy mniejsze mają dochody, aniżeliby pragnęli, 
a wreszcie nie zajmują także zbyt wybitnego sta- 
nowiska społecznego: „Ty jesz czarny chleb, a 
ten i ów zajada przysmaki; ty pracujesz ciężko 
a za małe masz dochody za twój trud; twój głos 
mniej znaczy niż głos innych, a więc mnie i tylko 
mnie obdaraaj zaufaniem, bo ja twój prorok i sba- 
woa. Ja ciebie zrobię panem, zrobię cię bogatym, 
bo wspólaemi siłami wydrzemy terażniejszym pa- 
nom nadmiar ich mienia i nadmiar ich praw! 

Nie ma nie nowego pod ałońeem, I to by- 


dojść do władzy, zawsze dochodził do tego eelu naj- 
łatwiej za pomocą schlebiania niskim, grubym 
instynktom tego tlamu. Tacy awanturnicy, którzy 
nie nie mają do stracenia, a wszystko do zyskania, 
mogą słuchaczom swoim obiecywać gruszki na 
wiersbie, bo wiedzą o tem dobrze, iż za niedotrzy- 
manie tych obiecanek nikomu na myśl nie przyj- 
dzie pociągnąć ich do odpowiedzialności. Na ten 
wypadek mają bowiem zawsze w zapasie gotową 
wymówkę : Chcieliśmy, a nie mogliśmy ; dajcie nam 
władzę w rąkę, a pokażemy wam, 00 potrafimy ! 
Zawszo też tak bywało i tak jest dzisiaj, że na 
plewę podobnych obiecanek pustych, podobnych 
przechwałek dawały się chwytać tłumy łatwowier- 
ne. Zwłaszcza w naszych czasach, kiedy wolno mó- 
wić i pisać wszystko, można bardzo tanim kosztem 
wyróść na bohatera wolności, obrońcę nciśnionych, 
mściciela wszelakich krzywd. Potrzeba do tego tyl- 
ko odpowiedniego zapasz — odwagi cywilnej do 
bezczelnych przechwałek i śmiałych obiecanek ! 


Ale byłoby niesłusznie wsrystko złe w tej | 


mierze kłaść na karb blagi tych auki. 
którzy za pomocą bałamucenia i podszosnuwania na 
siebie rozmaitych warstw ludności, wydoskonalonego 
do artyzmu, zdobywają sobie wpływ i karyerę poli- 
tyczną. Wina leży także i po stronie przeciwnej — 


ied twarci i ie — t. j. po! 
powiedzmy otwarcie po naszej stronie J} PO; mistrz ma ogromną odpowiedzialność, i że 


stronie tych wszystkich, którzy mamy zaszczyt ma- 
leżeć do przeciwników pp. Daszyńskich, Stojałow- 
skich i t d. 

Chcąc ich zwalczać, powinniśmy walczyć z ni- 
mi nie w momencie wyborów, ale codziennie, usta- 
wiecznie: pracą dodatnią, roznmnie obmyślaną, usil- 
ną i wytrwałą! Wymowa takiej pracy silniejsza od 
najbardziej efektownych frazesów. Nam nie wolno 
obiecywać, że to czy owo zrobimy dla kraju, dla 
dobra powszechnego, dla ludu i dla wszystkich 
warstw ludności: my musimy robió, bo od nas żą- 
da opinia publiczna czynów, nie słów. O tyle tra- 
dniejsza nasza rola — ale i sxlachetniejsza. Ohoiej- 
my zrozumieć tę naszą odpowiedzialność za przy- 
szłońć kraju i stańmy na wysokości naszego zadania ! 

Agitacyę socyalistów zwalczajmy realną pracą 
dla dobra mas ludowych. Wierni idesłom, które 


stanowią fandament bytu chrześcijańskich społe- | 


czeństw, wierni tradycyom narodowym, prowadźmy 
dobrą politykę nietylko we Wiedniu — alei w kra- 


ju! Po raz setny i któryś onegdajsze wybory przy- 
pominają nam tę nankę. Czy srozumiemy ją? —- ozy 
zrozumieją ją przewódzcy SDL 


Laraza socjalistyczna. 
W odpowiedzi na artykulik ped tym ty- 


qdąc nieszczęściem naszego kraju i w tych !tułem zamieszezony w Przeglądsie, a Omawia- 


walo od wieków, że kto za pomocą tłumu chciał 


Su akamięc — - —— B 2 po kC 


zerwali z | siebie i dla swej rodziny, podezas gdy urzędnik 


choóby dnia i nose wysiadywał w biurze na usługi 
publiczności, ponad swoją pensyjkę nie otrzyma 
innego wynagrodzenia i czuje się szczęśliwym, jeśli 
jego nazwisko nie potrzebuje figurować w czarnej 
księdze kupców i może tym ostatnim oszczędzić 
trudów rewisytowania go w domu co pierwszego... 
Otóż przedewszystkiem jeżeli się ma brać 
na uwagę stosunek kupców do urzednikó w 
i zmiany w n'm, wywoływane zwiększeniem 
plao urzędników lub zmniejszeniem czasu ich 
pracy, to nie dość jest przytoczyć jedną ED) 
stronę z tego stosunku, aby to juk stenowi 
miało argument. Powiększenie pensyi urzędni- 
ków wymaga powiększenia funduszów psů- 
stwowych, a rząd musi je skądeś wydobyć. 
Naklada więc podatki, które zapłacić muszą 
prremysłowcy, kupcy i wogóle Indzie, któ- 
rych pracę można obciążać coraz to nowymi 
podatkami. Widzimy więc, że żywioł pro- 
dukcyjny ludności ponosić musi koszta pod- 
wyższenia płąc urzędników. Jakże więc wobeo 
tego wygląda to, co autor przytoczonych slów 
mówi o korzyściach, jakie odnorzą kapoy i prze- 
mysłowcy z podwyższenia płac urzędników. 
Przedewszystkiem traktuje on sprawę tak, jak 
gdyby jedynymi odbiorcai kupców i prze- 
mysłowoów byli urzędnicy i twierdzi, że ta 
nadwyżka pensyi urzędników wpłynie jako 
czysty zysk do kieszeni producentów. Otóż 
gdyby nawet przypuścić, że kontygentu od- 
iorców dostarczeją kupcom tylko urzędnicy, 
to i tak ta nadwyżka zarobku, jaką spowo- 
duje | Eaje pensyi u urzędników, była- 
by tylko zwrotem nadwyżki podatków, jaką orła- 
caó muszą producenci na podwyższenie urzędni- 
kom pensyi Ponieważ jednak urzędnicy stanowią 
zaledwie jedną i to bardzo małą część odbior: 
ców, więc nawet o tem mowy być nie może, 
żeby podwyższenie płac urzędników było tylko 
odebraniem tego zarobku, oo się wydało na 
podatki. 


Inny znowu obrońoa pocztmistrzów tak 
pisze pod adresem autora naszego artykuliku : 

„Aby pana spadło bielmo z ocza, zeshciej 
przeczytać konkursa na opróżnione poczty, a znaj- 
dziess tam jako roczne wynagrodzenie za czynność 
| pocztmistrza 100 złr, które rzadko do 500 złr. do- 
| chodzi, a i to co 3 lata ulega zmianom. Przy takiej | 
płacy, nawet nie mając redriny, przyznasz pan, nie 
możliwem wystawić majątku awego udzielaniem kre- 
dytu na niebezpieczeństwo, na jakie są kupcy na- 


rażeni, gdyż poeztmistrz prócz honoru nie ma nic; ra 


więcej do straeenia ; eók dopiero gdy się ma liozną 
rodzinę, której trzeka dać utrzymanie i jakieś wy- 
ksztaleenie, a tu godziny urzędowe nawet spędzane 
bezezynnie (atosownie do życzenia autora) nie po- 
zwalają łamać sobie głowy nad zdobyciem pienię- 
dzy w inny sposób. Nie wypada chyba nie innego 
tylko pójść za radą antora i pocieszać się myślą, 
że chociażby świat się zawalił, to i tak na pierw- 
szego dostanie się płacę w kwocie ed 8 zlr. do 
maximum 40 złr.* 


Otóż te argumenta, powtarzające się zre- 
[sztą u autorów wszystkich listów, nie trudno 
| obalić, gdy się zważy choćby tylko to, że prze- 
|oież każdy z pocztmistrzów, podający się o ta- 
a posadę, z góry wie o tem, że pensya jest 
taka æ taka, iże zgóry powinien s'ę stosownie 
do tego urządzić. Posadę yemi obejmuje 
się drogą kontraktu. Rząd za taką a taką pra- 
cę, wyznacza taką a taką pensyę i podaje się 
o to ten, komu to konweniuje, a komu to nie 
| wystarcza, ten może się nie podawać. Ale sko- 
|ro się ktoś raz zgodził i kontrakt podpisał, to 
jekiem prawem może on ten wymiar pensyi 
nazywóć niesprawiedliwością ?! Co innego, gdy 
agendy jakiegoś nrzędu się wzmogą i praca w 
tym samym urzędzie w kilka lat się podwoi 
lub potroi. W takim razie rzeczywiście wyna- 
grodzenie należy się wyżrze, ale też rząd sam 
nznaje tę potrzebę i w miarę wzrostu czyn= 
ności podwyźsza pensyę, dwje dodatki na ekspe- 
dytorów itd. Przy sposobności niedawnej regu- 
lacyi płac pooztmistrzów ułożono nawet osobny, 
nowy system badania agend poszozególnych 
urzędów pocztowych przez zaprowadzenie tzw. 
jednostek pracy, aby stosownie do tego regu- 
lowaó wynagrodzenie pooztmistrzów. Dopóki 
jednak stosunki w jakimś urzędzie panują te 
same, które były w chwili zawierania kontra- 
| kta, dopóty wszelkie pretenrye i żale z po owo- 
du małego wynagrodzenia nie mają żadnego 
nzasadnienia. 

Wobec tego kontraktowego charakteru 
stosunku pocztmistrza do rządu, nie msją też 
żadnej siły takie ergumenta, jak ten, że poczt- 


ze wsi musi posyłać dzieci do szkół do miasta, 
oo bardzo dużo kosztuje itd. itd. On, obejmu- 
jąc pocztę, wiedział o tej odpowiedzialności i 
przyjął ją na siebie dobrowolnie, mając zaś 
dzieci, ik r również, že je będzie musiał 
posyłać do szkoły do miasta, że na to będzie 
tam miał tyle i tyle rocznej pensyi. Trudno 
przecież domagać się od rządu, żeby podwyż- 
szał penryę pocztmietrzów dlatego, że on ma 
dużo dzieci i wynagrodzenie regulował nie we- 
dług wartości pracy, lecz według osobistych 
potrzeb pooztmistrza. Tymozasem zarówno z 
podniesioaych przez pocatmistrzów żądań, ja- 


z pewnością wygodniejsze. Utrzymujemy to 
wbrew twierdzeniom, wyrażonym kilkakrotnie 
w listach, jakoby służba pocztmistrzów przy- 
nosiła za sobą jakieś spacyalne przykrości, wy- 
nikające z rodzaju urzędowania i z postępowa- 
nia ze stronami. 

„Inna sprawa w urzędzie pocztowym, 
pisze trzeci obrońca pocztmiatrzów. Tutaj się; 
mie prosi, lecz domaga mię stanowozo, aby 
robiomo to, 60 ustawa każe, bez względu, ezy doty- 
ezący urzędnik jest w stanie mimo nająsczerszej | 
chęci temu nawałowi pracy podołać lub nie. Po- : 
trzeba tu zatem wielkiej cierpliwości i zaparcia się, 
aby się utrzymać w granicach taktownego sacho- 
wania się wobec stron i ich często bezwzględnych 
wymagań — trzeba fizycznego wytężenia sił, aby | 
się uporać w należytym czasio z mieprzewidzianą ` 
ilością pracy, a nadto trzeba mieć i głowę ma kar- 
ku, aby się nie omylió, trzeba się spieszyć, aby 


ianach SR Zakopanego i wybu j ostatnich Wykorach odrowisdnia edazrel FIR Gy ai e an. aoas eje bwnodciąwiwygcdnicjesa Dórzyzujsmy tofitszach Maciejem Kubelce przy sposobności jego 
przejścia na emeryturą w uznaniu jego wieloletniej 
wiernej i wydatnej służby tytuł starosty. 

Zajścia na Politechnice. W sobotę odbyli 
słuchacze Politechniki poufne zebranie, na którem 
uchwalono, że uczestnicy demonstracyi urządzonej 


~ | w piątek przeciw profesorowi 'Thulliemu nie mają 


podawać swych nazwisk rektorowi. Równocześnie 
[słuchacze Politechniki wystosowali do ministra 
[oświaty dra Hertla telegram z prośbą o interwen- 
jeyę w sprawie istnienia zakładu i jako motyw do 
: demonstrącyi podali to, że prof. Thullie posanął się 
jge sprawowania czynności „maąchera i agitatora 
wyborczego, za co został ostro skarcony przez prze- 
| wedniczącego komisyi wyborczej”. Zarzut sformuło- 
wany w ten sposób jest zupełnie niesłusznym. P. 
prof. Thullie będąc członkiem komisyi wyborczej 
jw sali VI notował sobie nazwiska osób gło- 
| sujących na jednego i drugiego kandydata. Na 


aniknąć zażaleń stron wyczekującysk, po drugie | pierwsze wezwanie jednak ze strony przewodniczą- 
należy się załatwić na ezag oznaczony, aby ekspe- | : cego p. Walichiewicza, zaprzestał tej czynności ma- 
dykeya listów etc. na miejsce przeznaczenia nie / tychmiast. 

doznała zwłoki”. Demonstranci chcieli w sobotę urządzić ogól- 


Takie spsoyalne przykrości ma kady u- 
rząd, a tem samem poocztmistrze nie meją pra- 
wa wystawiać siebie jako wyjątków. 

Qo się tyczy owych nibyto o pomstę wo- | 
łających pensyjek stu lub dwustuguldenowych, 
to zauwsżyó musimy, że pocztmistrza pobiera- 
jący takie małe pensye są zazwyczaj pocztmi- 
strzami pobocznie. Takie malutkie poczty mają ` 
najczęściej dzierżawcy, naczelnicy stacyj kole- 
iowych. nauczyciele ludowi, drogomistrze itp., ' 
dla których owe 100 esy 200 zł. stanowią bar- 
dzo miły, bo pewny dodatek, a praca tam xwy- ; 
kle prawie żadna, bo przecież przygotowania 
kilku listów i paczek do ekspedycyi dwa razy 
na dzień i sporządzenia rachunków na końcu : 
miesiąca, wielką prac» nazywaó nie można. 
Przytem zauważyć musimy, że wszyscy anto- 
rowie listów tendencyjrie milezą o wyragro- 
dzeniach ra posłańców, tak jak gdyby tych ' 


| ny wiec studentów, ale rektorat na to nie zezwolił. 
Wówezaa na drzwiach sal wykładowych poprzybi- 
jali domonstranci odezwy do kolegów, w których 
zarzucają prof. Thuliemu, że przy wyborach do 
Panan trudni? się przekupstwem, jak o tom ma 
| świadczyć jakiś list jego, pisany do p. Ciuchciń- 
| skiego, oraz, że będąc komisarzem wyborczym, spi- 
| SJ wał nazwiska osób, głosujących na Daszyńskiego, 
| postąpił tedy tak, „jak profesorowi nie przystoi, 
a za to powinni jego uezniowie zmusić go do ustą- 
pienia za stanowiska. * 

i Dziś przed godziną 12-tą paręset techników 
zaległo obszerny przedsionek politechniki, oczekując 
zarządzenia rektoratu. Ponieważ do godziny 12-tej 
nikt z demonstrantów piątkowych przeciwko profe- 
Borowi Thulliemu nie wymienił swego nazwiska, 
| więc rektorat spełnił to,co był zapowiedział. O go- 
dzinie 12-tej sekretarz p. Rosinkiewicz zeszedł z 
kancelaryi rektorackiej na dół, niogąc w ręku na- 


wynagrodzeń woale nis było, lub jek gdyby stępujące pismo: 


ryczałt na posłańca wyczerpywało rzeczy wiście ! 


jego utrzymanie. Tymczasem każdy choćby 
trochę obeznany ze sprawą człowiek, wie, ża | 
są poczty, w których wynsgrodzenie za pracą 
kancelaryjną wynosi naprzykład 300 zł. s pan 
pooztmistrz ma z poczty 3.000 zł rocznego 
dochodu. Jakimże to cudem się dzieje ? Oto 
p. pocztmistrz ma np. xa utrrymanie ruchu 
5000 zł., tymczasem konie, wozy i służba ko 
sztuje 2.300 zł, a reszta idzie do kieszeni, 
pooztmistrza. Naturalnie, że tak się wszędzie; 
nie dzieje, ale też nie wszystkie poczty są jo- 
dnakie i dla każdej z nich są osobne kontra- | 
kty. I o tem właśnie zapominają, stale autoro- | 
wie listów, a zgadzają się także wszyscy w 
tesa, że ciągle mięszają pojęcia pooztmiatrzów | 
i urzędników pocztowych w urzędach eraryal- 
nych. Urzędnicy mogą rzeczywiście miać nrzę- 
dnwanie tak urządzone, że pracująq w rozwa- ; 


„Szkołę zamykam aż do dalszego zarządzenia. 
Rektor Niementowski “ 

Pismo to przybito na tablicy w przedsionku, 
poczem zgromadzeni studenci udali się na podwórze 
politechniki i tam uchwalili rezolucyę, że golidary- 
zują się z treścią, chociaż nie z formą demonstra- 
oyi przeciw prof. Thulliemu i postanawiają przy 
ewentunlaych nowych wpisach nie odpowiadać na 
żadne pytania, dotyczące tych demonstracyi. Tę re- 
zolucyę podvigało około 500 słuchaczy. Fotem 
Ag: rozeszli się w spokoju. 

Rektor Niementowski był w tym czasie na 
andyeucyi u namiestnika. O fakcie zamknięcia po- 
litechniki powiadomiono natychmiast talegraficznie 
| ministerstwo. Zarządzenie rektoratu nie wywarło na 
młodzieży wrażenia przygnębiającego, uważa je ona 
} tylko za prowizoryczne i spodziewa się, Że mini- 
stsrstwo sprawę inaczej rozstrzygnie. Bardzo wielu 
; jednak utyskuje na nierozsądne postępowanie kole- 


itych porach dnia, mogą ogółem pracować pe- |! gów, którzy swoim uporem narazili ich na koszta 
wną ilość godzin na dobę, i mieó pensye ró- | ponownego wpisu i ponownego czesnego. 


wnie wymierzone dla wszystkich urzędników | 
tej samej rangi. Bóżnorodność jednak pod. 
względem ilości i rozkładu pracy posztmistrzów | 
nie dopuszoza takiego stałego unormowania | 


I plac i ozasu pracy jednako dla wszystkich. 


W końcn zaznaczyć musimy, że naweń, 


Otwarcie ofert na dzierżawą nowego teatru 
; we Lwowie nastąpiło dziś o godz. 11.tej przed po- 
,łudniem w obec komisyi teatralnej i oferentów. 

Ofert było trzy: pierwsza dyrektora Lu- 
idwika Hellera na lat 6 z rocznym czynszem 
34000 koron i kwotą 16.000 koron do tego, jako 


pn nazwy „zaraza socyplistygzna”, którą okre- | minimum gwarantowanego miastu 30-procentowego 


[śliliimy rach wśród poczómistrzów, nie może- . 


my odstąpie. 


udziału w czystym zysku, Nadto darowuje p. 


Pomimo gniewu, jaki ta nazwa i ! Heller miastu po upływie sześcioletniej dzierżawy 


wywołała u autorów listów, stwierdzić musimy | swoją bibliotekę, złożoną z przeszło 4000 tomów 


ponewnie, że ruch wśród pocztmistrzów zawie- 


| atycznago, Pierwszą cechą jest to gromadne | 
występowanie pocztmietrzów, zmierzejące 
niwolacyi i zrównania wszystkich na jednym | 
poziomie, bez uwzględnienia choóbv 
wszystkich, maturalnych różnic którekmy tu 
wymienili. Specyficznie sooyalistycznem jest | 
także owo żądwnie 8 godzin pracy, bez zwra- 

cania uwagi na to, że przecież ruch na kole- 
jach i poeztach nie liczy się z porą dnia, ani 
nocy. Cóż więc znaczy owo żądanie? Czy żeby 
tylko 8 godzin trwało urzędowanie pocztmi- 
strza ze stronami, czy też należy ja tak uszozu- 
plić, żeby razem z ozasem pracy, zużytym na 
ekspedycyę poczty, wypadającą poza godzina- 
mi urzędowymi, pocztmistrz nie pracował dłu- 
żej, jak 8 godzin na dobę? Gdyby tak było, 
to przy większym ruchu, mogłoby dojść do 
tego, że strony zaledwie przez 2 lub 3 godziny 
mogłyby nadawać listy i posyłki. Gdy zaś cho- 
dzi o godziny urzędowe, to dzisiaj one w urzę: 
dech nieeraryalnych i tak nie wynoszą więcej 
niż osm godzin. Socyalistycznem jest wreszcie | 
domaganie się stałego minimum wvłacy także 
bsz uwzględnienia różnorodnych stosunków in- 
dywidualnych i miejscowych, bez oglądania 
się na to, że w razie zadośóuczynienia tekim 
żądanior, większa i wydatniejsza praca byłaby 
tak samo wynagradzaną. jak mniejsza i mniej 

wydatne. 


KRONIKA. 


Lwów 12 marca. 


Dr. Piętak do wyboroów m. Lwowa. Wozo- 
raj pojawiły się w mieście plakaty z odezwą mini- 
stra dra Leonarda Piętaka, wybranego we czwartek 
posłem sejmowym z m. Lwowa. Odezwa ta brzmi: 

„Do szanownych wyboreów miasta Lwowa! 

Szanownym wyborcom, którzy w dniu 8 bm. 
przy wyborze posła na sejm krajowy oddali na 
mnie swoje głosy, składam gorące za to podzięko- 
wanie, że w obec agitaeyi, niesłychanie gryzącej 
moją osobę, nie stracili we mnie wiary i nie odjęli 
mi tego zanfania, którem wyborcy lwowscy przy 
innyeh sposobnościach kilkakrotnie mnie zaszozy- 
cali. Na zaufanie odpowiem moją działalnością, 
wszystkich zań szanownych wyboreów zapewniam, 
że nie zboczę ed tych zasad, które dotąd w publi- 
cznem działania były mi przewodnikami. Dobrze są 
one znane szanownym wyborcom, a jednak dziś 
muszę je przypomnieć, ponieważ usiłowano je za- 
trzeć w pamięci moich współobywateli. Oto moje 
zasady. Jestem wiernym synem Kościoła katoli- 
ekiego, którego wiarę wyznaję, ale nie jestem ani 
klerykałem, ani antysemitą. Wyznaję zasady demo- 
kratycane, rozumiem potrzeby szybko rozwijających 
się prądów społecznych, ale daleki jestem od rady- 


w sobie wszystkie znamiona rnohu sooyali- | 


tych | | 


kotek i z listów nam nadesłanych można dojść | kalizmu i zapędów opozyeyjnych za wszelką cenę— 
do wniosku, śe pocztmistrze ehocieliby, aby Pragnę postępu na każdem polu życia publicznego, 
rząd w ich osobistych wydatkach miał dy- | ale dążę do niego rozważnie, licząc się z warunka- 
rektywę dla regulowania poborów. Przy tem mi danej chwili. Przenoszę cichą, a ekoćby tylko 


podtrzymać musimy to, oo powiedzieliómy, po- 
równująo pocztmistrza z przemysłowcem. Prze- 
mysłowiec pracuje dla siebie, ale tek wysta- 
wionym jest na FA WER dochodów i dobrze 
musi kręció głową, aby wyjść na swoje, gdy 
|tymozasem pocztmistrz z góry Wie, co ma ro- 
bić, wiedząc zarazem z góry, że pensyę swoją, 
jakakolwiek ona jest, na pierwszego otrzyma, 
| Dlatego nadal utrzymujemy, że położenie 


skromnie płodną pracę nad szum frazesów, uczci- 
wość i sumienność w spełnianiu obowiązków oby- 
watelskich uważam za podwalinę życia publicznego. 

Tak kroczyłem dotąd, tak pójdę dalej. 

Dr. Leonard Pigtak. 

Wiedeń dnia 9 marca 1900.“ 

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał III kla- 
sę rangi ad personam szefowi sekoyi w minister- 
stwie skarbu br. Jorkagch-Kochowi. — Cesarz na- 


a- | pocztmiatrza jest, jeżeli nie orzystniejsze, to | dał starszemu komisarzowi powiatowemu w Brze- 


Solal i Di ilion. 


Jako pewną i korzystną lokacyę "kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Tewarz. kredyt. ziemski. 


BOM BANKOWY i KANTO 
Zlessnia u prowinegi 


( dzieł scenicznych i utworów muzycznych z rolami, 
| nutami ete., przedstawiającymi wartość przeszło 


| 100.000 koron. Zgadza się ua daleko idącą inge- 
0j | reneyę komisyi artystycznej, zostawia wolność wglą- 


du w książki i rachunki eto., xastrzega sobie do 
obrachunku 12.000 koron jako płacę za czynności 
dyrektora. 

P. Tadeusz Pawlikowski 
lat 3 i stawia dwie alternatywy: 

Jedna jest to rodzaj spółki z miastem .przy 
rocznym czynszu 20.000 koron i udziałem gminy 
z 75°% procentów w czystym zysku, jednak bez 
gwarancyi; darowuje ofiarowaną już raz miastu 
gerderobę, jednak z zastrzeżeniem, że gdyby po 
upływie przedsiębioratwa poniówł na niem straty, to 
miasto będzie mu musiało wynagrodzić częściową 
+ wartość tej garderoby. 

W drugim wypadku ofiaruje czynszu 30.000 
koron i 50%, udziałn w zyskach, cofa jednak 
w tym wypadku akt darowizny garderoby. 

Zastrzega sobie tytułem płacy dyrektora 
12.000 koron i 6.000 koron na koszta podróży. 

Trzecia oferta p. Jana Czaykowskiego 
z czynszem dzierżawnym 24.000 koron i różnemi 
bliżej nieokreślonemi beneficyami dla miasta jest 

i niewyrażnie zestawioną i nie da mię ująć w jakąś 
wyraźną konkretną całość. 

Zaręczyny. W sobotę odbyły się zaręczyny 
panny Władyaławy Gniewoszanki, córki posła sa- 
nockiego i wiceprezesa galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego p. Stanisława Gniewosza 
z p. Wiktorem Żarowskim, właścicielem dóbr 
Myczkowoe, Zwiczyn i Bereżnica. 

Wydalił się przed tygodniem z domu rodzi- 
ców w Przemyślu uczeń gimnazyalny w mundarku, 

i ciemno: blondyn, lat 16, średniego wzrostu, twarzy 
bladej, dość szczupłej. Ktokolwiek miaiby jakąkol= 
wiek w tym względzie wiadomość lub przypuszeze- 
nie, raczy natychmiast donieść drogą telegraficzną 
lub pocztą do redakcyi Echa przemyskiego w 
Przemyślu. Koszta będą zwrócone. 

Towarzystwo zawodowych ogrodników odbyło 
wczoraj swe walne zgromadzenie w muzeum beta- 
nicznem uniwersytetu. Sprawozdanie wykazuje 70 
ezłonków, w tem 50 zamiejscowych. W celach nau- 
kowych rządziło Towarzystwo sześć wycieczek ; 
rogdało tek członkom swym do hodowli zakupione 
przez mię nasiona; ale wskutek złych stosunków 
atmosferycznych roku ubiegłego w naszym kraju 
prawie wszystkie te nasiona wygniły. Sprawozdanie 
kasowe wykazuje zwyżkę 1490 K., przeniesioną do 
funduszów na rok bieżący. Sprawozdania oba zgro» 
madzenie przyjęło do wiadomości i udzieliło zarzą- 
dowi absolutorynm. Na wniosek p. Mentzla achwa- 
lono wprowadzić w Dublanach kulturę próbną ce- 
bulek kwiatowych. Znanego pomologa i autora een- 
nych prac fachowych, p. Edmunda Jankowskiego 
z Warszawy, zamianowano ezłonkiem honorowym 
Towarzystwa. 

Zgromadzenie wyboroów w sprawie wyboru 
posła do Rady państwa z wielkiej własności 
okręgu Przemyśl-Jarosław odbyło się wozoraj w 
w Przemyślu. Dotychczasowemu posłowi, p. dr. 
Dąmbskiemu, który mandat niedawno zlokyl, wy- 
rażono gorącą podziękę za niestradzoną i wydatną 
pracę pogolską, poozem hr. Kazimierz Szeptycki, 
kandydat do opróżnionego po p. Dąmbskim man- 
datu, wygłosił wyznanie wiary politycznej. Zgroma- 
dzenie jednomyślnie a życzliwie je przyjęło i uchwa- 
liło popierać kandydaturę hr. Szeptyckiego. 

Fundacya mMszalna, P. Franciszek Mysłowski, 
podkomorzy, właściciel Ziwiniacza utworzył fundacyę 
mszainą przy kościółka w Zwiniaczn do parafii Bu- 
dzanowskiej należącym. Na eel powyższy zapisał 


oferuje na 


mażatwiamy odwrstale, 


22 morgów pola. Nadto kwotę 2000 zł. ofiarował 
jako fundusz żelazny na potrzeby kościółka. 


Władysław Żeleński wyjechał już ze lwo- 
wa. Zapowiedziane na dziś powtórzenie jego koncer- 
tu kompozytorskiego nie odbędzie się wskutek tego. 

Z Nowego Sącza donosżą: Nareszcie przecież 
destaliśmy burmistrza. P. Lipiński zrezygnował, bo 
nie dano mu oczyścić się z zarzutów, poczynionych 
przeciw niemu przez ezęść Rady miejskiej; wybrano 
więc adwokata dra Gałkiewicza, ale en wyboru nie 
przyjął, oświadczywazy, że nie ma ochoty sprawo- 
wać rządów miasta, gdy burmistrz ta ką obdarzany 
bywa swobodą. W piątek więc przystąpiono do no- 
wych wyborów i na 29-ciu głosujących! wybrany , 
został 28-ma głosami adw. dr. Władysław Barbacki, 
który wybór przyjął. i 

Aresztowano tu Salamona Tobiasza, bednarza ' 
i właściciela realności, pod zarzutem fałazywego , 
bankructwa. k i 

Pożary. Dziś przed południem w domu przy; 
ml. Kazimierzowakiej l. 28 wskutek wadliwej kon- | 
strukcyi komina zzpaliły się sadze i wpadły de: 
komórki, ku której prowadził otwór kominowy. ' 
W komórce tej nagromadzone byłe mnóstwo rupie- | 
cia, które spłonęło, wyrządzając szkodę na 600 K. | 


) A “ip 
Straż pożarna pracowała dwie godziny około uga ‘da IT (1688), 


| monet tureckich, z czego wnosić należy, że skarb także założenie nowej fabryki maszyn na Mo- 


szenia ognia. 

Dzisiejszej nocy wszczął się pożar w Bzynku. 
Bombachs przy pl. Gołuehowskich wskutek zatlenia ; 
wią ławki od pozostawionego pod nią przez jukąś : 
przekupkę garnka z węglami. Straż pożarna rychło ; 
ogień ugasila, M 

Wartośó spożywcza oukru. Armia austryacka 
zachęcona dobrymi reszrltatami, jakie uzyskały 
Niemcy, dodając załodze do pożywienia cukier, po- 
stanowiła przeprowadzić próby podobne. Próby prze- 
prowadzone w Niemczech wykazały, że cukier jest 
doskonałym środkiem spożywczym, wzmacnia siły 
mięśni, opóźnia zaażenie, łagodzi głód i pragnienie. 

Poźar u arcyksięcia Leopolda Ferdynanda. 
W willi na Zasaniu w Przemyślu gdzie mieszka 
arcyksiążę Leopold Ferdynand, wczoraj wieczorem 
wskutek wadliwości komina zajęły się belki sufitu 
pierwszego piętrn. Ogień szybko ugasuono. 

Fałszywy hr. Skarbek. Zygmunt Toczyski, 
o którego aresztowaniu w mundurze oficera ułań- 
skiego donosiliśmy, stawał w sobotę w Krakowie 
przed zwyczajnym trybunałem, oskarżony o oszu- 
stwo, Sprzeniewierzenie i bezprawne przywłiaszcze- 
nie obie tytułu oficera, jakoteł rameldowanie się 
w hotelu jako hr, Skarbek. Toczyski przyznał się do 
zarzuconych mu Gzynów i skazany został na Sześć 
miesięcy ciężkiego więzienia. Wyrok przyjął i roz- 
począł natychmiastowe odsiadywanie kary. 

Samobójstwo dr. Sędzielowskiego. Ucieczka 
3a morze lub samobójstwo — to zwykły epilog 
wszelkich defrandacyj, tak niestety częstych od 
przeszło roku w naszym kraju. Dyrektor gędziszow- 
skiego Towarzystwa wzajemnego kredytu, dr. Sądzie- 
lowski, wybrał śmierć samobójczą, Zakończył życie 
w Przemyślu, przypuszezainie w nocy z czwartku 
na piątek. Kiedy przybył do Przemyśla, nia wia- 
domo, dość, że w eegielni pod cmentarzem na 
„Jamkach,* znaleziono wczoraj jego zwłoki. Sędzie- 
lowski wszeć! do szopy z cegłuii i drzewem, usta- 
wil tam sobie cegły w półkole, tak, aby ge za nie- 
mi na pierwszy rzut oka nie można było spostrzedz, 
i wewnątrz tego improwizowanego muru położył się 
na ziemię w futrze i w czapce. Zwłoki jego — gdy 
je znaleziono — były skostniałe, bez Żadnych śla- 
dów uszkodzenia zewnętrznego, jedynie twarz była 
obramiała i krwią nabiegła. W ubraniu denzta zna- 
leziono klucze kasy ognietrwałej, rewolwer 6-strza- 
łowy nabity, zegarek złoty, w portmonetee trzy ko- 
rony, bilet wizytowy p. Weisera z Sądziszowa, re- 
cepis na list do profesora B. w Rzeszowie, u któ- 
rego mieszkają synowie denata; w ręku trzymał 
dr. Sędzielowski próżną faszeezkę apteczną, w któ- 
rej zepewne była trucizna. Co do tożaamości dr. 
Sędzielowskiego, nie ma wątpliwości; poznał go je- 
den z dawnyeh jego znajomych. Sekcya zwłok de- 
nata odbędzie się dzisiaj. l 

Kobieta, wojująca nożem. Służąca Marya Bie- 
siadecka napadła wczocai na ulicy Mikcłaja Hrn6z- 
kiewicza i obsypała go niegrzecznościami, poczem 
dobywszy noża, ugodziła nim głęboko Hruszkiewi- 
cza w brzuch, masiano go więc odwieźć do szpi- 
tala. Zapytana na policyi 0 przyczynę, odparła Bie- 
siadecka, że Hruszkiewicz musiał popchnąć jej mę- 
ża do samobójstwa ; dowodów na to nie ma, ale ma 
wrażenie, że Horoszkiewicz „musiał co8 zadać Jej 
mężowi, ażeby mąż pozbawił się życia. Biesiadecki 
rzeczywiścia niedawno zginął Śmiercią samobójczą. 

Kradzież. Pani Marya Szyjkowska doniosła 
policy, że w czasie pogrzebu jej Š. p. męża, fkra- 
dziono z jej pomieszkania parę kolczyków złotych, 
obrączkę ślubną ni boszezyka i kartkę zastawniczą. 
O kradzież tę posądza poszkodowana swoich do- 
mowników. 

Aresztowano Józefa Owada za to, że wy- 
biwszy kilka szyb, skradł ze składu p. Brandstat- 
tera kilka funtów ciastek. å 

Szalona jezda. Tej nocy jakiś dorożkarz ja- 
dąc ulicą Gródecką do miasta, najechał koło febryki 
Schuttleworta tak gwałtownie dorożkę nr. 186, że 
ugodzony dyszlem koń tej dorożki padł nieżywy . 
na miejscu. ? 

Turniej atletów. W Warszawie od kiiku dni: 
odbywa się urządzony przez redakcyę jednego z 
tamtejszych pism sportowych turniej atletów, w, 
którym bierze udział kilkunastu atletów z różnych ; 
krajów. W poszczególnych spotkaniach największe | 
sukcesa odnosi Polak p. Władysław Pytlasiński, po | 
nim zaś Węgier Horwath i berlińczyk Külbasson. ; 
Punktem knlmiracyjnym turnieju ma być pojedynek 
odwetowy między Władysławem Pytlasińskim a 
francuskim siłaczem Pawłem Ponsem, który nieda- ; 
wno zwyciężył Pytlasińskiego w Paryżu, Pons Je- 
dnak dotychczas jeszcze nie przyjechał. 

Doniosły wynalazek. Młody, bo kd 
siedmnastoletni uczeń szkoły realnej w  Soznoweu, 
Mieczyslaw Wolfke otrzymał w tych dniach patent 
na własny wynalazek, <tóry wkrótce może zająć 
wybitne miejsee w dziedzinie odkryć naukowych. 
Nowy wynalazek polega na przesyłaniu rozmaitych 
widoków na daiekie przestrzenie. Przesyłanie opar- 
te jest na podstawie fal elektromagnetycznych. Po- 
dobny aparat wynalazł Szczepanik, lecz u niego 
przesyłanie odbywa się za pomocą drutów elektry- 
eznych — ważność nowego wynalazku polega na 
tem, że druty są tu zupełnie zbyteczse. 

Obłęd religijny. O strasznym wypadku obłędu 
religijnego donoszą z powiatu kaniowskiego gubernii 
kijowskiej. We wsi Korniłówee mieszkal włościa- 
nin Abramoczenke, który z całą SWĄ rodziną nale- 
żal do sekty sztundystów i od pewnego czasu po- 
osynal okazywać nienormalny stan umysłu. To samo 
zauważono u jego Żony, przeto postanowiono ode- 
słać ich do lecznicy w Kijowie dla umysłowo eho- 
rych. Tymczasem pewnego dnia brat Abramczenki, 
nalyszawszy o wschodzie słońea krzyk dziesi w 
chacie swego brata, pobiegł we wskazanym kierun- 
ku, gdzie zobaczył straszną. scenę. Na śniegu stał 
Abramczesko nagi, wraz z żozą; oboje mając oczy 
utkwione w niebo, Śpiewali religijne psalmy. U nóg 
ieħ leżały ciała dwojga zaduszonych dzieci. Po 
chwili Abramosenko  rzusił się na swego najstar- 
szego 17-letniego syna i schwyciwasy go za gardło 


podniósł nóż, aby wbić mu go w serce. Tymczasem 
zbiegli się sąsiedzi, którym udało się wreszcie ubez- 
władnić i związać furysta i jego żonę. Starszy syn 
Abramczenki, który został przy życiu, oświadezył, 
że ojciee miał sen, w którym ukazał mu się Pan 
Bóg i polecił spełnić ofiarę Abrahama. 

Stracenie cygana. Nowy kat wiedeński Józef 
Lang dopełnił swego smutnego urzędu po raz pierw- 
szy w sobotę w Rudolfswerth (Kraina). Delikwen- 


tem był cygan Held. Cały akt stracenia odbył się 
bardzo szybko, gdyż od chwili gdy Held wstąpił ; 
na rusztowanie, aś do chwili gdy kat ogłosił, że 


urzędu swego dopełnił, upłynęło 85 sekund. Lang 
przysłonił oczy delikwentowi, a pomocnicy, przycze- 
piwszy się ciała, ciężarem swoim przyspieszyli 
śmieró. Held poprzedniego dnia wyspowiadał wię i 
utrzymywał do ostatniej chwili, że jest niewinnym. 
Qstatniem jego pragnieniem było, aby mu pozwe- 
lono przed śmiercią zagrać na ulubionych skrzypcach. 

Skarb znaleziony. W Enzersdorfie koło Wie- 
dnia znaleziono podezas przebudowania starego do- 
mu skarb monet złotych, który z powodu nieświa- 
domości wiaściciela domu omało nie przepadł. Zma- 
leziono monety z roku 1425 (Maciej Corvin), z lat 
1603 i 1604 (arcybiskup Wolf z jednej, św. Ru- 
ert z odwrotnej strony), dalej monety Ferdynan- 
Leopoldz II (1636). Wiele także 


ten został ukryty podczas oblężenia Turków. 

Nowy dramat włoski. Na scenie teatru Man- 
zoni' ego w Medyolanie odagrano w tych dniach 
dramat młodego pisarza Heuryka Butti'ego pt. „La 
corsa al piacere“ (Pogoń za szczęściem). Treścią 
dramatu jest życie i postępki „nadezłowieka*, ge- 
nialnego soeyalno - demokratycznego deputowanego, 
który głosi, iż nżywanie jest najwyższym ealem 
życia i odpowiednio postępuje. Stąd wynika, ż» ko- 
chająca, zdradzona żona opuszcza go, matka umiera 
ze zmartwienia, pruwdziwi przyjaciele odwracają 
się od „nadcziowieka*, a on pozostaje wśród zgrai 
pochlebców i podapadłych kobiet, mająe za całą 
pociechę uwoją popularność i powszechnie uznaną 
„genialność*, Krytyka miejscowa wróży p. Butti emu, 
który zyskał pewną sławę jako pewieściopiśarz, po- 
wodzenie na polu dramaturgii. 

Ü okrucieństwach, dokonanych przez dziki 
nzczep Zappazapów, donowzą z Lnebo nad górnym 
Kassatem, w państwie Kongo, Misyonarz amery- 
kuński z Loeba opowiada, żemnóstwo Zappazapów 
napadło niedawno temu kilka osad w pobliżu atacyi 
Ibanszi, zaznaczają" tam swój pobyt morderstwem, 
łupiestwem, grabieżą, pożogą i zabraniem mieszkań- 
sów do niewoli. Mieyonarz przybył do Zappazapów, 
aby wypadek ten zbadać, i znslazł ich w oszańco- 
wanym obozie w liczbie 500, a wśród nich wielką 
liczbę kacyków, wicakacyków i innych znaczniej- 


szych osób z okolicy z żonami, sproszonych pod ! 


: Anglioba: 


pozorem przyjaźni podstępnie na „ncztę*. Głościnni 
gospodarze związali utoli swych gości powrozami 
i żądali od nich okupu w słoniowej kości i niewol- 
nikach Gdy zaś goście okupu złożyć nie mogli, 
Zappazapowie poczęli do nich strzelać. Kilku zdo- 
łało nciec, lecz 40—50 poległo i misyonarz widział, 
jak Zappazapowie odkrawywali ciało z trupów. 81 
zabranym poueinano prawe ręce i posłano je do 
Luluaburga, aby naczelnik sią przekonał, że Zappa- 
znpowie nie próżnowali, lecz zrobili swoje. 

Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg Wojcie- 
cha Szubińskiego nadesłała p. Adzia W. z Noso- 
wa 2 K, 5 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —1, w poł, 
-+3 R. Bar. 777. Nieruchomy. Pogoda. 

Myśli. 


Barza czyści powietrza, deszcz użyżnia ziemię, ` 


nieszczęście uszlachotnia duszę Ale wielkie' burze 
sieją zniszczenie, wielkie deszcze sprawiają wyle- 
wy, wielkie nieszezęście pogrąża nas w obłędzie. 

Zexęszyny, to kamień probierczy, 
stępi się nieraz i miłość, . 

Filozofia, to pancerz osłabiający pociski losu, 
ple wstrzymujący zarazem "iepłoszezęścia i miłości. 

Genialna joedaostronność jest daleko więcej 
warta, niż utalentowana wielostronność, 

Jakże często podwład'i odgrywają rolę tylko 
bibuły, przeznaczorej do wywabiania kleksów, ro- 
bionych przez przel:łonych ! 

Dobrzy ludzie w stogunku do otoczenia są jak 
dobrzy muzycy: nawet z rozstrojonych instrumentów 
umieją harmonijne wydobywać tony. 

Repertuar teal'u hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
dzialek „Dzierżawca z Olęsiowa*, komedya w 4 
aktach Z. Przybylskiego. We wtorek „Lalka“, ope- 
rstka Audrana. We środę „Dzierżawca z Olesiowa*. 
We czwartek po raz l-szy „Okello*, opera w 4 


„lat kilkunastu. W 


na którym 


PRZEGLĄD”z dnia 13 Marca 1900. 


M. H. K. z Moderówki 7, N. N. z Limanowej 7, 
N. N. z Sarocka 1, E. Sienkiewiczowa ze Lwowa 2, 
Leopold Noire ze Stanisławowa 1'40, Marta Huckel 
z Brzeżan 2, N. N. z Krakowa 7. 

Za. laskawe i tak hojne dary składam w imie- 
niu ciężko chorej wdewy-nancnycielki szczere „Bóg 
zapłać!” a przy Mszy św. wspomnę wszystkich 
Ofiarodaweów, i pomodlę się, by Bóg Im te dary 
stokrotnia wynagrodzi! ! 

Ks. Piotr Mekiełyta, proboszez w Sanoczku. 


Część ekonomiczna 


Wiedeń, 10 marca. 
(4.) Program obstrukcyjny posłów młodo- 
czeskich, w myśl którego postanowili oni do- 
, puścić jedynie do załatwienia ustawy o konty- 
; gencie rekrutów, a natomiast wszelkiemi spo- 
t sobami. obstrukcyjnemi udaremniać uchwalenie 
jprzedłożeń inwastycyjnych, wywołał na giel- 
| dzie łatwo zrozumiałą niechęć. W ten sposób 
ima bowiem giełda znów próżnię przed sobą, 
a wszystkie rachuby na ożywienie się przemy” 
„sła tracą dawną podstawę, Bezpośredniem na- 
, Stępstwem tego niepomyślnego zwrotu był dziś 
(znaczny spadek kursu akcyl fabryk maszyn i 
| wagonów. Podobno zakwestyonowane zostało 


rawie aż do wyklarowania się stosunków par- 
| lamentarnych. — W walorach żelaznych po 
t ostatniej kilkudniowej zniżce nestał dziś znów 
: prąd zwyżkowy, gdyż zarówno z Niemiec jak 
z Anglii i Ameryki nadchodzą doniesienia o 
„świetnych konjunkturach przemysłu żelaznego. 
"Ww CZ Pa ogłoszono bilanse dwóch 
wielkich w tutejszych, t. j. Anglobanku 


; i Zakładu kredytowego ziemskiego (Bodencre- 
ditanstalt). Dzięki drożyźnie PARET jaka 


trwała przez cały rok ubiegły, zysk jaki osią- 
gnęły te instytucye z interesów bankowych 
jest największym, jaki był w ciągu ostatnich 
] l austryackich kredytach był 
dziś także ruch dosyć żwawy, opowiadano bo- 


"wiem, że Zakład kredytowy ma napięty jakiś 


nowy interes uattowy. Z Berlina donoszą, że 


„wobec ustawicznego braku gotówki, rządy pru- 
„Ski i niemiecki odstąpiły na razie od zamiaru 


i wypuszczenia w tym roku nowych pożyczek 


państwowych. W Londynie płacono dzis za 
nowo wypuścić się mającą pożyczkę wojenną 
1007, a więc o 2*/,%, po mad kura subskrvp- 
cyjny (98'/,). Znaczne zamówienia na nią nad- 
chodzą z Ameryki, dziś np. jedno z nowojor- 
skich towarzystw  asekurscyjnych zamówiło 


"tych nowych papierów za milionów dolarów. 


i Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23585, węgierskie 18700, 
i 12460, Uniony 15426, Bankve- 
reiny 13520, Linderbanki 118:60, Ludwiki 
100'60, Czerniowieckia 140'00, Elbethale 12425, 
Renta papierowe 9935, srebrna 99:20, au- 
stryacka złota 9830, austr. renta wal. kor. 


,99'40, węgierska złotą 97:70, węgierska renta 
, wal. kor. 93770, dukat 11'38, frankówka 19'27, 
marki 23:60, ruble 2:55'/,, 


GAJ 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Otrzymane wczoraj). 

„Paryż 11 marca Minister oświaty Legyes 
oznajmił, żę zrekonstruowany Teatr Francuski 
otwarty będwie na pewno 14 lipca b. r. 

Berlin 11 marce. Biuro Wolfa podaje te- 
legram gubernatora 'cesarskieg* z obszaru Kino 


, Czau, że roboty około budowy kolei wszędzie 


rozpoczęto na nowo i ża wojska wysłane do 

miejsć zagrożonych znowu cofnięto. 
Waszyngton 12 marca. Sfery rządowe roz- 

patrują powsśnie kwestyę ochrony interesów 


na i wygłesił przy tej sposobności mowę, w 
której zaznaczył, że ogól częstokroć fałszywie 
tłómeczy wypowiedziane przez kogoś myśli. Tak 
samo jego przedstuwiono jako zwolennika obe- 
cnej wojny, dle tsgo tylko, że przy pewnej o- 
kazyi powiedział iż miliitarrzm i stała armie 
stanowią gwarancję trwałego pokoju. Descha- 
nel protestuje przeciw tekiemu sposobowi tłu- 
maocrenia jego zapatrywan. i 

Wiedeń 12 marcs. Komunikat wydany o 
dzisiejszem posłuchaniu prezydyum Izby po- 
słów u Cesarza: Po życzliwem powit»niu pre- 
zydenta Fuchsa i obu nowowybrenych wice- 
prezydentów wyrazil Monercha najży wsze ży- 
czenie, aby parlament zdołał skorzystać jak 
najlepiej z praw, zastrzeżonych mu w konsty- 
tucyi. Następnie zwrócił się Cesarz do wicepre- 
zydenta Pradego; wyrazil swą radość z powo- 
du jego wyboru də prezydyum Izby; tak za- 
mo powiedział Monercha do p. Zaczka „które- 
go przytem zapewnił o swojej monarszej pray- 
chylności dla Czechów. W końcu Monarcha 
wyraził w obes obu wiceprezydentów życzenie, 
aby każdy z nich podług swych sił przyczynił 
się do sprowadzenia pokoju neroaowoś u0wego. 

Budapeszt 12 merca. Węgierskie telegra- 
ficzne binro korespondencyjne donosi z miej- 
scowości Resieza (kopalnie rudy żelaznej na 
Węgrzech), iż przed tramą domu głównego 
bucha!tsra przedsiębiorstwa górniczego „Towa- 
rzystwo gustryackich kolei państwowych”, na- 
zwiskiem Becka, eksplodowałs wororej bomba 
dynemitowa, podłożone przez nieznane indywi- 
duum; wskutek wybrchu wyleciały wszystkie 
szyby w całym domu. Z lodzi nikt nie cdniósł 
SZWAGKkU. , 

Sydney 12 merca. Zdarzyły się tu onegdaj 
3 wypadki dżumy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 marca. Na dzisiejszem posie- 
dzaniu Izby posłów rozpoczęło się drugie czy- 
tanie ustawy o kontyngencie rekrutow. Po 
pierwszym mówoy p. Herzmaskym zabrał głos 
p. Jarosiewicz. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 12 marca. Do „Biura Reutera“ 
telegrafują x Drietf niein: Jenerał > Roberts 
wysłać ponownie do prezydentów Kiiigera i 
Steina depesze, w których protestuje przeciw 
nadużywaniu białej chorągwi i oświadcza, że 
w razie ponowienia się jeszcze raz czegoś po- 
dobnego będzie zmuszony polecić wojskom, aby 
nie raspektowały białej chorągwi. W depeszach 
owych zawiadamia dziej jonerał Roberts, iż w 
ebozie Cronjego znaleziono wiele kul ekspłodu- 
jących. Tego rodzejn naruszenie zwyczajów 
wojennych, określonych konwencyą genewską, 
jest hańbą dla kężdego cywilizowanego pań- 
stwa. — Odpis tych depesz przesłał jen»rał Ro- 
berts rządowi angielskiemu z prośbą, aby za- 
komunikowsł ich treść neutralnymi mocarstwom. 

Londyn 12 marca. „Biuro Reutera“ dono- 
si: Wedie późniejszego doniesienia z Drietfon- 
tein połączone wojska nieprzyjaciels*ie stawiły 
silny opór pochudowi wojsk angielskich. Dy- 
wizya Kellykennyego spędziła jednak bagne- 
tami Boerów z ich silnych stanowisk. Boerzy 
mieli 102 zabitych i 20 jeńców. Straty Angli- 
ków dotychczas nie są jesecze dokładnie znane. 

Bruksela 12 marca. Petit Bleu ogiasza de- 
peszę z Londynu, która bardzo stanowczo po- 
twierdza pogłoskę, że prezydenci Kriiger i Stein 
zwrócili się telegraficznie do rządu angielskie- 
go i wyrazili gotowość do zawarcia pvkojn na 


bankiecie, urządzonym przez koła parlamentar: | 


; importowane a tych krajów, które ze a"ej 


strony utruduisją przywóz wyrobów »mery- 
- kańskich, 

+. _ Rio de Janeiro 11 marca. Podług donie- 
jaienia Ajsnsyi Harssa, rząd od miesiąca już 
ima wisdomość, że grupa ludzi niezadowolo- 
inych uknuła spisek przeciw Rzeczypo: politej, 


nie wkraczał jednak, póki się nie przekonał, 
Że fundusze, pochodząca od zwolenuików mo- 


amerykańskich ne wypadek, gdyby parlement | podstawie niezawisłości obu republik psłudnio- 
nietsiecki przyjął znaną ustawę o oględzinach ! wo-afrykańskich. Stało się to mianowicie w no- 


mięsa (Fleischbeschaugesetz) w formie proje- 107 z wtorku na środę. W środę rano obaj pre- 


"ktowanej — i zamierzeją w takim razie nało- | zydenci otrzymać już mieli odpowiedź rządu 
żyć znecznę opłaty różniczkowe na artykuły jaugielskiego, która streszcza się w tem, że An- 
> glia uważa bezwarunkowe poddanie się jako 

jedyny warunek pokoja. i 
Londyn 12 marca. Dzienniki podają wia- 
domośó, że ubiegłego wtorku nadeszło do rzą- 
du angielskiego pięć w języku holenderskim 
ułożonych depesz prezydentów Kriigera i Stei- 
na z zapytaciem, pod jakimi warunkami mo- 
głoby nastąpić zaniechanie dalszych kroków 
nieprzyjacielskich, Dzienniki dodają, że jest 


narohii, rozdzielono między kilku ajentów po- 


„w 8 aktach Sian. Bogueławskiego. W sobotę po po- i 


aktach Józefa Verdiego. Występ Teresy Arklowej, ; licinych i innych ludzi. Jeden spiskowiso 
Mateusza Schlafenberza i J. Szymańskiego. W pią-; MAI wykonać zamach na prezydenta Campo 
tek po raz l-szy „Opieka wojsko ;a*, komedya | Salesa w Petropolis. Ns wypadek udania się 

spisku, miał być utworzony rząd prowizoryczity, 
łudnin „Wróble“, komedya w 3 aktach Labicha| _ Madryt 11 marca Prezydent ministrów 
i Delucour, wieczorem „Otello“ Verdiego. W nie- | Silvela oświadczył, że Izby nie zostaną zam- 


„dzielę po południu „Kordyan*, wieczorem „Łucya | knięte przed załatwieniem ustawy o alkoholu, 


nizeti'ego. 

W nance: 
beera ; „Chrzest ognia“, obraz drumatyczny w 1 
akcie przez Lechitę; „Futro bsbrowe*, komedya 
w 4 aktach G, Hauptmana; „Spazmy modne“, ko- 


-medya w 3 aktach Wojciecha Bogusławskiego ; | 


„Tosca“, sztuka w 4 aktach Wiktoryna Sardou; 
„Evangeliman*, opera w 4 aktach Kienzla. 


J g . 

Głosy publiczności. 

Spis ofiar dla biednej wdowy nauczycielki 
N. N. we wsi P.: p. Klotylda Kasprzycka z Jaro- 
sławiu 2 K., Anna Pollo z Żółtaniec (składka) 2 K. 
26 h, M. Bednarczyk ze Lwowa 2 K., T. Stoklasó- 
wa i Ida Stoklasówna z Białobożnicy 2 K., Edward 
Smolka z Przeworska 1 K., K. Morwitz s Brzeżan 
4, St. Sokołowska z Żółtaniec 2, M. Smiejawska ze 
Lwowa 20, Kazimiera Zimna ze Lwowa 8, J. Gu- 
bryni z Monasterzysk 2, pp. urzędniey ekonomatu 
poczty ze Lwowa 460, H. Lorch z Konskiego 3, 
Z. G. i M, H. z Jaworowa 4, F. P. z Przyłbic 2, 
Wilhelmina Kirchner z Tarnopola 2, Teresa Zega- 
dłowiecz ze Lwewa 6, Ramułtowie z Adryanówki 4, 
N. N. 1, 0. Szajnokowa z Załeszczyk 3, Zofia Warm- 
ska z Buczacza 3, G. F. ze Lwowa 6, E. Mayer z 
Zółtaniec (składka) 1:48, Dębicki z Zmigrodu (skład- 
ka) 6:50, W, z S. 4, H. Fedynkiewicz z Prze- 
mysla 2, N. N. z Dynowa 3, Wonkonowicz z Ko- 
łomyi (składka) 2'30, A. Szymańska i B. Kwistek 
z Kosowy 4, Józef Tynickiz Brodów (składka) 20, 
Jan Białecki z Przemyśla 4, A. OBieciiska z Za- 
kopanego 5, H»lena Żurowska z Krakowa 1, Igna- 
ty Przychocki z Łącznego 4, Dr. Julian Olpitski 
z Trembowli 6, Wanda Śrokowska z Podhajec 2, 
Dydyński z Jasionowa 1, p. Gniewosz z Nowosie- 
lec 3, J. Soikowa ze Lwowa 4, St. Sokołowski ze 
Lwowa 2, B, Heneyk z Krakowa 6, Lauruk z Czar- 
nołoziec 1, N. N, 3, R. z Bóbrki 3, N. N. z Kra- 
kowa 50, A. Baczyńska z Jarosławia 8, Hydzik z 
Sanoka 4, Wanda Pik z Wiednia 8, Zarząd dóbr 
skarbu Nadyby 4, Seweryna Bartowska ze Lwowa 
1, h. h. 2, Jadwiga Grochowalska z Dłużniowa 1, 
Zofia Śzeib z Mościgk 4, Internistki Św. Anny z 


uchwałami powzięteni przez 


(5 Lammezmooru*, wielka opera w 4 aktach Do-| która rządowi wydaja się konieceną. Wiado- 
| Mość, że król zamierza zwiedzić porty półwy- 
„Rubert dyabeł*, opera Mayer- | apu pirenejskie 


o, jest nieprawdziwą. S 
Wiedeń 11 maros. Izba panów będzie 
obradowała w dniach l4go i lógo b. m. nad 
Izbę posłów. 
Wiedeń 11 marca. Komunikat Zakładu 
| kredytowego (Creditenstalt) donosi: W paż- 
dzierniku roku ubiegłego odbyły się w Wie: 
dniu konferenoye pomiędzy austrysckim za- 
kladem kredytowym, akoyjnem towarzystwem 
„Dypamit Noble“, tudzież fabsyką farb w! 
öht nad Menem. 


cznej dla artykułów specyalnych na gruncie 
austrysokim, któraby nie tylko pokrywała po- 
trzeby państw», leeg zdolną byłą także do 
znacznego eksnortu za granicę. Owoześni kie- 
rownicy ministerstw skarbu i handlu przyrzekli 
udzielić projektowanej fabryce pewnych ula- 
twień, które atoli w części wymagały przyzwo- 
lenia Rady próstwa. Z powodu jednak, że fa 
bryka farb w Hócht nie chciała dłużej zwle- 


| rzedmiotem tych roko" l 
wań było założenie wielkiej fabryki chemi- | 


podstawa do przypuszczenia, iż rząd angielski 
dał odpowiedź, nie zdradzającą chęci do jakich- 
kolwiek ustępstw. 

Londyn 12 marca. Daily News donosi z 
Laureuzo-Marquez pod datą 8 bm. że prezy- 
dent Krüger przed odjazdem swym z Giencoe 
do Bloemfontein powiedziai: „Nie wiem, czy 
wojna skończy sią pogromem czy interwencyą, 
mam jednak nadzieję, że tak czy owak przed 
upływem miesiąca będzie koniec." 

Lendyn 12 marca. „Biuro Reutera* donosi 
z Drietfontein pod datą wczorajszą: Wczoraj 
toczyła się tu bardzo gwałtowna waika, w któ- 
rej wzięły udział wojska anstralskie. Nieprzy- 
jaciel uciekł, ścigany na dłuższej przestrzeni 
przez jazdę austraiską, 

Londyn 12 marca. Daily Mail donosi z 
Pretoryi pod datą 10 b. m.: Przebywający tu 
konsulowie obcych mocarstw zostali wczoraj 
zaproszeni na konferencyę, której przedmio- 
tem miała być sprawa pośrednictwa tych 
mocarstw w obeonej wojnie. Mianowicie z 
decydujących sfer transwaalskieh ma wyjsć 
prosba do mocarstw, aby jak najrychlej prze- 
szkodziły dalszemu trwaniu wojny, która tyle 
ofiar pochłania. 

Durban i2 marea. Biuro Reutera donosi 
pod dniem 11 b. m.: Dziennik natalski Mer- 
cury ogłasza depeszę że wczoraj wie”zorem 
jazda kolonialna natrafia na silny oddział nie- 
przyjacielski koło Cumery pod Ladysmithem, 


kad, założono już wspomnianą fabrykę, a to w | Po oru stronach utrzymywano silny ogisń z 
Bawaryi i bez współudziału interesentów an- | ręcznej broni. Ponieważ Anglicy nie mieli &r- 


strysckich. Komunikat powiada w końcu, że 


| jesliby perlement przyjął przedłożenie rządowe 


w sprawie popierania przemysłu, to mytuacya 
dałaby się do pewnego stopnia jeszcze zmienić 
na korzyść Austry!. , 

(Otrsymane dziś) 

Praga 12 marca. W ciągu dnia wozoraj- 
szego odbyło się tutaj ll zsbzań robotniczych. 
Po zamknięciu zsbrań zgromadziło się około 
8000 osób na plan Wacława celem urządzenia 
d*monstracyi na rzecz robotników węglowych. 
Tłum, krążąc eałemi godzinami tam i napo- 
wrót, wydawał okrzyki i śpiewał pieśni robo- 
tnicze O godz. 5 pe południu nastąpiło z nie- 
wiedomej dotąd przyczyny starcie z urzędnika- 
mi policyinymi i strażą policyjną, którą obrzu- 
cono kamieniami i zaatakowano k'jami i pię- 
ściami, Jakiś czeladnik krawiecki dostał cięcie 
szablą w głowę. Aresztowano 6 ekscendentów. 
Ostatecznie polieya rozpędziła zbiegowisko. © 

Paryż 12 marca. Prezydent Izby posłów 


Przemyśla 6'30, D, Hennszezak z Osmołody 4,! Desohanel nozestniczył wczoraj w dorocznym 


tyleryi, nie mogli przeto wyprzeć nieprzyja- 
ciela i musieli cofnąć się na południe od Tugeli. 
Londyn 12 marca. Times donosi z Lau- 
renzo-Marquez pod datą 10 b. m: Wielka liczba 
cudzoziemców opuszcza Transwańl, gdyż panu- 
je tam powszechnie uczucie niepewności 1 gro- 
«ącego niebezpieczeństwa. Z Johannesburga 
donoszą, że krążą tam pogłoski o zamiarze o- 
puszczenia Johannesburga przez Boerów, przy 
czem mają być zniszezone wszystkie publiczne 
budynki miasta i fabryki. i 
Kapstadt 12 marca. „Biuro Reutera* do- 
nosi pod datą wczorajszą: Do Lady Grey przy- 
były wiadomości z Herschel i Alival North, że 
owstańcy składają wszędzie broń, a położenie 
Boerów jest bardzo niepomyślne. Lojaini mie- 
szkańcy Alival Northu wzięli do niewoii i roz 
broili oddział Boerów. Także Z Barkiey East 
donoszą, ża Boerzy składają broń i wracają do 
swych domów. 


2:2 
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HOTEL IMPERIAL 
piorwszorzędmy hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulice Trzeciego Maja. 

Przyjechali dria 12 marca. JE. A. Jędrzejo* 
wiczowie z Wiednia, Z, Zajączkowski z Warszawy. 
Hr. Reyowa z Psar. Wybranowska z Kimirza, Hr. 
A. Sobański z gub. podolskiej, S. Homolacs z Kut- 
korza. Radzca Fedorowicz z Rzeszowa, M. Ryż z 
Krasiczyn. W. Z. Klimaczewski z Budapesztu. 
Mac Intosz z Stryja. W. Löffler z Londynu. Dr. 
Z. Wąsowicz i L. Gaduski z Krakowa, 8. Zembik 
z Pragi. A. Eypert z Słobódki, K. Żmiukie icz z 
Paryża. M. Sommerstein z Burkanowa. T. Kleczyń- 
ski z Król, Poisk. P. Fosner z Jass, F, Bogdano- 
wiez s Ostrowiec. F. Smeterling z Radziwiłłowa. 
K. Majewski z Podola rosyjskiego, T. Kramarczuk 
z Odessy, 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryscki — Lwów. 
Pierwseorzędny hotel s komfortem wrządzony, 
pileneńska restawracya # pokojem do śniadań, 
cukiernia i frysyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 12 marea, W. A. br. Ka- 
beck z Tarnopola. Z, Horodyński z żoną z Zby- 
dniowa. Dr. J. Walewski z Nossowa, Ks. J. Fetnik 
z Kurzan. J, Plesch z Stanisławowa. Idalia Beczko 
z Wołynia, E, Jekobljewich z Wiednia. E. Herzig 
z Sanoka, J. Zuckerman z Krechowie. J. Teltseh z 
Stanisławowa, T. Langer z Brodów. H. Prek z 
Łuki, 


NADESŁANE. 
Rabryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze toż 
ona na siebie za rią żadnej odpowiedzialności. 


e 


Kto zważa na swoje zdrowie, 
powinienpić 4 odę gorzką 
Franciszka Józefa 
rozsyłaną od więcej niż 20 lat 
po całym świecie i uznaną jako 
jedyny przyjemny naturalny śro- 
dek. Należy żądać wody gorz- 


kiej Franciszka Józefa. 


Księga adresowa miasta Lwowa na rok 
1900 zawierająca dokładne adresy niemal wszyst- 
kich mieszkańców stolicy, niemiej adresy wię- 
kszych firm krajowych, wyszła w połowie 
Stycznią zdruku. Księga ta znajduje się w kaś- 
dym lepszy m hotalu i restauracyi celem in- 
formacyi P. T. przejezinych i obcych. Nabyć 
można u wydawcy Fr. Reiohmana, Grottgera 3. 


kantor wymiany 
c. k. upra. galicyjskiego 
Banku hipotecznego 
kmpuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartosciowe 
1 monety 


po najdokładniejszyra kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 


a 


Założony w roku 1863, | 
, DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


ra 


pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ni. Karola Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety. 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak uajkorzystniejszymi waruukami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
numerata roczna K., 3'46 we Lwowie, K, 360 na 
prowaucyęł. 


Lwow 12 marca. (Z Izby handlowej). 

, Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 korom wartości momainalnej, z wyjątkiem 
losów, ktorych kurs liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 10030 do 10i:80 Kolej Lwowsko- Czern.--Jasską 
po 400 kor, 139.50 do 14150. Banku hipotecznego po 
400 kor. 17200 do 176—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor, do 80:—, Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku po 500 koron 95— do 9800. ku 
dìan handlu } przemysłu po 400 k, 97:00 do 98.00 

Listy zasiawne za 100 ko. Banku hipot- galic. 
G proc. losy w BU lat. z 10 proc. prem. 109:80 do 110*00 
4i proc. los. w 50 lat 96:30 do 99-00, 4 proc. los, 
w 60 lat 92'50 do 98 20. Banku kraj. 4 i pół proc low w 
51 lat 99.85 do 100'50. Banku kraj. 4 proc. log w 57 lat 
95'50 do 96'20. — Tow. kred, gal.ziemskie 4 proc. (I ami- 
zya) 94'30 do 9500, 4 proc. low w 41 i pół latach 94°30 
do 9500, 4 proc. rea = 93 4 do 94.30, © 

ZA 0., Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96:70 du 97:40. Bukowińskiegu fund. propin. 5 a 101.60 
o —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (LI emisyt) 10050 de 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
200 koron 95 30 = PAD kraj. 6 proc. 103:00 

o ——, 4 proc. z r. 9880 do 9450, miasta 
po 200 koron 92:50 do 93:20. ` p. 


Monety. Dukat cesarski 11'85 do 11:55. Napoleon= 
dor 1920 do 19:30. Rubal rosyjski papie i 
257,00. 100 marok niersięckich 118 00 o LIB 60. e 

Wiecuń 12 marca (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojnie) 2580. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez ochoty) 33:66—40—, 

Berty 12 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczeniś procentowego). Banknoty au- 
stryackie 8446. Spirysus 4/90. | 

Paryż 12 marca. (Zamknięcie giełdy), Trzy- 
procentowa rents 101'80. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2590. 

Wiedeń 12 marca. (Gielda zbożowa), (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.) Pszenica ną 
na wiosię 756—766, na maj czerwiea 7 67— 
7:68, na jesień (88 —1'89; żyto ne wiosnę 
658—659, na maj-czerwiee 6'66 —6-67, na je- 
sień 680—6'81; kukurudzą na maj-czerwiec 
5'47—548. na oczerwieo-lipiec 690—000, ns 
lipiec-sierpień (0'00—000; owies na wiosnę 
5 25—5'27, na maj-czerwiec 0'31—5'82, na je- 
sień D'58-5 60; rzepak na styczeń-luty 0000, 
na sierpień-wrzesień 1285—1295; olej rzeptr 
kowy na kwiecień-maj 32/,—33-4, Tenden- 
cya: niezmieniona. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 12 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Pszenica nA 
kwiecień 7:47—7'49, na październik 771—772; 
żyto na kwiecień 628—6'29, na październik 
6:46—6'48; owies na kwiecień 492—4'94; ku- 
kurudza na maj 516-517 rzepak na sierpień 
1250—1260. Oferty na pszenicę: dostateczne, 
Chęć kupna dobra. Tendencya: spokojna. Po. 
goda : piękna. 


a 
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CORLEONE 


POWIEŚĆ 


Maryona Crawferd. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Śledztwo wykazało, że zabitym był Fer- 
dynand Corleone. Jej matka, która zawsze 
przegląda ranne gazety, przeczyta to... potem 
bracia... potem Wiktorya. I jego własna mat- 
ka przeczyta także. Czuł, że głowa mu pęka i 
myśl szaleje. A przed oczyma miał fakt sam 
w calej swojej chydnej grezie, blady, zimny 
trup z szyderczym uśmiechem na sztywnieją- 
eyoh rysach. 

San Giacinto wszedł, szukając go, a od: 
głos jego kroków zbudził Orsina z bolesnej 
zadumy. 

— Ohodź — rzekł nakazująco. —- Jest dużo 
do roboty. Nie mogłem oię zaaleść. On już 
nie żyje i byłeś w swojam prawis, odbierając 
mu życie. Musimy teraz myśleć o własnem 
bezpieczeństwie. 

— Czyż nie jesteśmy zabezpieczeni ? — głu- 
cho zapytał Orsino 

— Wachmistrz jest zdania że nie — odparł 
Nan Giacinto. — Przed nocą wieść o śmierci 
Ferdynanda Pagliuki rozejdzie się po okolicy 
i połowa ludności może powstać przeciw Ram, 
jak jeden człowiek. Na szczęście mury te mo- 
zą wytrzymać oblężenie. Dwóch szeregowców 
poszło na wieś wystarać się o wzmocnienie naszej 
załogi; mają też sprowadzić doktora dla spraw- 
dzenia śmierci, tak, że będziemy mogli zaraz 
pochować trupa. Chodź ze mną.. chodź! Zam- 
kniemy tymczasam kościół, aż do przyjazdu 
doktora. Przestań myśleć o tem. 

_ Widział, że Orsino był strasznie wzru- 
szony tem co zaszło, to teź przemocą prawie 


wyprowadsił go z kapliey. Tato i służący no- 
taryusza wypakowywali powóz, a konie gdzieś 
znikły z oczu. Wachmistrz i jego podkomen- 
dni zajęci byli uprzątaniem dużej izby, z o- 
knami wychodząsemi na dsiedziniec. Orsino 
przyglądał im się obojętnie. Tylko wznowie- 
nie niebezpieczeństwa mogło go zbudzić z odrę- 
twienia, w jakie zapadł. Sam Giacinto odpro- 
wadził go na stronę, aby mu pokazać 
budynki. 

— Nerwy twoje zostały silnie wstrząśnięta 
— rzeki — ala to przejdzie. Pamiętam, jak 
mnie to niegdyś silnie obeszło, gdy człowiek, 
którego schwyciłem na gorącym uczynku zle- 
go. zabił się z rozpaczy, prawie w moich 
rękach. 

— Tak, to przejdzie... — głucho zawtóro- 
wał Oraino. -- A tymozasem dajcie mi as- 
palić jedno z waszych mocnych, odurzających 
cygar. 

Byłoby mu to sprawiło wielką ulgę, 
gdyby rg? się był zwierzyć krewnemu z tem, 


co mu tak strasznie dolegało. Obawiał się je- 


dnak pogorszyć sprawę. 

Błądzili tak po dziedzińcu o xmroku ja- 
kie pół godziny. Z tyłu nad potokiem oią- 
gnął się mur, przyparty do Dyabelskiaj ba- 
szty. Drzewa rosły gąsto nad strumieniem, a 
w murze była przebita jedna tylko furtka, 
zamknięta na podwójne, oiężko okute rygle. 
Cały gmach przedstawiał dość silną forte- 
cę, zbudowaną w kwadrat dokoła obszerne- 
go dziedzińca, do którego jedno tylke było 
główne wejście, prócz bocznego, w octronnym 
murze. 

— (Cohciałbym dziś jeszcze wyprawić tele- 
gram do Rzymu — odezwał się Orsino. 

— Możesz go wysłać do Santa Wittoria 
przez powracającego doktora — odparł mar: 
grabia. 

Orsino wrócił na dziedziniec i z podróżnej 
walizki wydobył teczkę z przyborami do pisa- | 


PRZEGLĄD z dnia 13 maroa 1900. 


nia. Chciał ją umieścić na poduszkach powo- i jego trupowi, który tam jest złożony w kapli- ji pokiwali głowami w milczeniu nie spuszczającć 
zu, aby napisaó depeszę, gdy naraz spostrzegł |cy. Mamy ze sobą jedenastu ludzi, z których | oczu z rewolweru margrabiego. 


na eiemnem suknie, krwawe, niezaskrzepłe je- 
szcze plamy. 

Dreszcz przeszył go od stóp do głów ; 
odwrócił się ze wstrętem i nakreślił słów 
kilka, oparty o kamienną krawędź studni. 


Zatelegrafował, że San Giacinto i on w | wem dwóch lat, przejdzie tędy kolej. 


siedmiu karabinierów, i podostatkiem amuni- 
cyi, tak, że biada temu, kto poważy się nas 
niepokoić. Powiedzcie to waszym przyjaciołom. 
W tem miejscu mają być koszary. gdzie kwa- 
terowaó się będzie pułk. piechoty, a przed upły- 
I to po- 


dobrem zdrowiu przybyli na miejsce, że na- | wiedzoie także waszym towarzyszom, Domy- 


padnięto ich na drodze i że zabił człowieka, 
ale nie wymienił nazwiska ofiary. 

Doktor zjawił się w końcu, a karabinie- 
rzy przyprowadzili kilku piechurów z bryga- 
dy, aby wzmoonió forteczną załogę. Kiedy 
wchodzili przaz bramę, San Giacinto spostrzegł 
onterech wieśniaków stojących za murem, roz- 
mawiających i patrzących kn oknom. 

Mieli oni ponury wygląd, twarze ogo- 
rzałe i wygolone, wytarte granatowe płaszcze 
i pogniecione kapelusze, nasunięte na czarne, 
silnie zarysowane brwi. San Giacinto skinął 
na wachmistrza, aby towarzyszył doktorowi, 
a sam wyszedł do nich bez chwili namysłu. 
Atletyczna jego postać, snadź zaimponowała 
im, bo chwilę przypatrywali mu się ze zdu- 
mieniem. W grubem .swojem kortowem ubra- 
nin i miękkim pilśniowym kapeluszu San Gia- 
cinto wydawał się jeszcze wyższym i bar- 
ozytszym niż zwykle, a jego śniade energi- | 
czne rysy i nos sokoli, potęgowały wrażenie, | 
jakie wywarł na góralach. Wyglądał on na 
przywódzcę wazystkich sycylijskich bandytów 
razem wziętych. 

— Posłuchajcie — odezwał się donośnym 
głosem idąc ku nim. — To miejsce do mnie 
należy, bom je kupił i zapłacił za nie i mam 
zamiar w niem się utrzymać. Wasz przyjaciel 
Ferdynand Pagliuca nie żyje. Zgodziwszy się 
na sprzedaź ziemi, wykopał podstępnie rów na 
naszej drodze i napadł na nas, wraz ze swymi 
sojusznikami. Zastrzeliliaimy go i możecie, je: 


ślam się, : że jesteście zagrodnikami z folwar- 
ków należących do Camaldoli ? 

Dwóch chłopów skinęło głową, 
odpowiedziało nie. 

— Jeżeli choecis zarobku, to wytnijcie oto 
te krzaki. Znajdźcie sobie odpowiednia narzę - 
dzia. Oto są pieniądze na początek, jeżeli chce- 
cie się od ręki zabrać do roboty. Jeżeli nie 
potrzebujecie pieniędzy, to gadajcie p'ooście 
przyszli” A jeżeli nie potrzebujecie, to idźcie 
sobie precz, skądeście przyszli, bo jak nie, to 
was wystrzelama co do jednego 

Jedną ręką wydostał z kieszeni duży rə- 
wolwer, a drugą banknot 

— Ale wolałbym, abyście byli przyjaciół- 
mi — dokończył bo mam podostatkiem 
roboty dle każdeg» i pieniędzy do opłace- 
nia jej. 

Wieśniacy nie byli tchórzami, ale mowa 
ta zastała ich zupałnis nieprczygotowanymi. 
Spojrzeli jaden na drugiego, potem na krzaki, 
Jeden z nich odrzucił głowę w tył, a wysunął 
brodę naprzód przeczącym ruchem. Wtedy 
drugi, krępy, niski, tęgo wyglądający chłop 
zabrał głos. 

— Bądziemy pracować dla pana — rzekł — 
ale krzaków nie wytuieray. Każdą inną rob>tę 
przyjmiemy, ale w całej okolisy nie znaj- 
driesz pan ozłowiska, któryby sią podjął wy- 
ciąć krzaki. 

— Dlaczego? — spytał San Giacinto. 

— Bo tak.. — odpowiedział zwięśle chłop 


ale nie 


żeli was ciekawość bierze iś6 się przypatrzeć | z uporem. Pozostali trzej wzruszyli ramionami 
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— Myśmy spokojni ludzie — mówił pierw- 
szy — chcemy ze kd TE żyć w zgodzie, 
a żeś pan kupił tę ziemię, 2 ' której żyjemy, 
więc będziemy panu płacić pesa jak będzie 
z czego, a jak nie, to Pan Bóg temu zaradzi. 
Ale krzaków nie możemy wysiąć. My chcemy 
żyć w zgodzie ze wszystkimi. Jak pan niema 
siekier i pił, to my je mamy. Zniesiemy je tu- 
taj i złożymy pod bramą i pójdziemy do in- 
nej roboty, jaką nam pan wskaże. Tym sposo- 
bem, choć nie będziemy wycinać krzaków, ale 
może one zostaną wycięte. 

San Giacinto zaśmiał się głośno i soho- 
wał rewolwer do kieszeni. 


-—- Widzę ze wszystkiego, że będziemy przy- 
jaciółmi — rzekł. — Jak przyniesiecie siekie- 
ry, to możecie wejść do obejścia i pomódz nam 
oczyścić dom wewnątrz. Wtedy zapłacę wam 
za dzisiejszą przysługę. 

Chłopi zaczęli żywo rozmawiać pomiędzy 
sobą niezrozumiałem narzeczem. 

W końcu mówca wystąpił znowu na- 
przód. 

— ignore — rzekł — przyniesiemy narzę- 
dzia i złożymy je pod bramą. Ale dziś już za- 
późao zabrać się do oczyszczania domu. Nie 
potrzebujemy dziś zapiaty. Wrócimy jutro ra- 
no i weżiniemy się do pracy. 

— Mamy jeszcze parę godzin dnia przed 


sobą -— przedstawiał Sau Giacinto. — Przez 
ten czas moglibyście coś zrobić. 
— Jaż tylko nie całe półtorej , godziny — 


odparł wieśniak » — Nis — już zapóźno, już 
bardzo późno. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


WF Prawdziwy jeżli wprost odemnie sprowadzony | "TB 


cz.rny biały i kolorowy ol 46 cent. d> 14 złr. 65 ot. ms metr 
ns xuknis 1 bluzki! Wysyłka oolona i franco do domu 


Wzory odwrotnie. 


G. Henneberg, fabryka jedwdtii w Zurychu (uih) 


0. k. nadworny dostawca. 


ZZO LEE FRANCU IZ I a yakm ve Lwowie MQ 
służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, (potraw mącznych puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy 
gorąco polecany. 


ZW  „Qudker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 


aroaro anaa 


ew Ei oleca się 


| suwa a twarzy pryszczy, TEE trą- 

dziki, pierznienia i łaszczenie skóry, 

wygładza zmarszczki, pory i doły ospo- 

we. Twarz odświeża, ubieła i wydeli 
kaca. Cena 1 złr. 

Ee T . BAED wear =" 
Kasa kontrolująca Stohra 
mało używana iano nadliczbo. 

wa za 100 złr. gotówką do 
w drozuęryi pod 
zerw, Krzyżem. Czerniowce. 


Światową sławę 


wyrobiła sobie lubiana i zaaną, ma- 
iaca zapach świeżych fiołków 
perfuma 


Prinzass Luisa Veilchen 


perfumerya Suss w Dreznia. 
Tyłko prawdziwą otrzymać można n 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie. 
Odsprzedajacych w innych miastach po- 
_szukuje sie. 


Poszukuje się bardzo ob- 


wama wsOz2kr 


Jan lhnatowicz 


Sklepy własne: we Lwowie, Krako ~ie, Przemyślu, Czer: 

niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzednych apte 

kach, h, drogaer;ch, sklepach i rakładach fryzyerskich. ' 
MAAA E WODO 00 OE NCINZAJR 7 


Woda Fiołkowa 


06-86 ; - de GBIBOCUEG 


Nakładem księgarni katolickiej zpawódaniia 


Bezplatnie 


Klemensa Junoszy „WNUCZEK, A. Mie: 


prawdziwe tylko z ezerwonyma napisem 


J- sexrh.ofex'* na każdem pudełku. 


ae od wielu lat przsz wi'lu lekarzy publiczności polecany domowy środek prze- 
ciw zatkaniu 1 wszelkim skutkom złego trawienia 
1 pudełko z 15 pigulkami —.21 et. 
A ruion z 6 pudelkami 1.05 ,, 
Te pigułki są te same, które od wiel% lat znane są publiczności pod nazwisviem „Pi. 
gulki Pserhofera* jub „Pigulki Pserhofera ocnaczaje krew“ i prawdziwie 
wyrabiane są tylko w 


Aptece J. Pserhofera we Wiedniu, I Singerstrasse 15. 


ET OAZA ZZ 
TULSA 


Pokarm pożywny wny Heyden 


jest wymarzony prodakt białka, który umożliwia spoiegowane kaąrm!enie bez 
obciążania organów trawienia. 


Wyborny środek wzmacniający 


dla słabowitych, d'a dzieci, ksrmiących kobiet, szczupłych, hbeskrwistych, rekonwa- 
les:entów, natężcyca tizycznie i umysłowo etc. 


Silnie wzbudzające apetyt. 
Otrzymać można w aptekach i drogueryach. 
Fa*ryka chemiczna Heydon, Budapest Drezden. 


Dra WŁAD. MIŁKOWSCIEGO| 


w Krakowie 
wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


ekonomista francuski 


przez 


Krzysztofa Hr. Mieroszowskiega 
(str. 133 w 8-ce). 


Cena egzemplarza oprawnego w| - 
płótno angielskie 2 korony 1.50 gr. 
Na porto należy dołączyć 40 gr. 


szernego frontowego 
0660561104 0050 po k oju 
Na sprzedaż kamienica w śródmie- 


iciu, przy ulicy Kochanowskiego | c., wel-|9 2 oknach. bez 
na od podatków  Bliższa wiadomość W 
miejsca u właścicielki od 10 do 11 godz 


Potaniało drzewo opałowe 
wyjątkowo tylko na składzie Anny Czaj 
kowskiej, Lwów, Zycmuntowska. 


| 4 tomy powieści : 
ozniks „OWANES OHANA“, K. Laskowskiego „ZUŻYTY*, 
| St. Ariela „UŁUDY* 


co kwarial tom otrzymają jako 


ka” ES a E a a B a 


prenumeratorzy galicyjscy 


TYGODNIK MOD 


I POWIEŚCI 


BE” Pismo illustrowane dla kobiet TEJ 


wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 

tłómaczonych, różnych artykułów literackich, przepisów ku- 

charskich i z 'lziedziny gospodarstwa domowego, najświeższe 

Obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, Włostech eto. 
o moda' h oraz 


Osobny bogato ilustrowany dział 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 


Najlepsze z nowszych odmian 
ziemniaków : 


Topaz, Piast i Giracya, plenne 
i bogate w skrobie dla gorzelni jako- 
i tek smaczne do jedzenia po cenie 
4 korom za cotnar metryczny 
wraz z workiem i dostawą do 
stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną b. r. Zarząd dóbr 
w Demianowie, poczta Bursztyn, w mia- 
rę zapasów i wczesnych zamówień 
Równocześnie z zamówieniem należy 


w roku 1900 nadesłać po dwie korony za każdy 
ctn. mtr., resztę należytości za pobra- 


každy Prenurnaerator | nin koljowen 


„Tygodnika illustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 


Dzi gleukiewi -toande tom cs Taaie ie; di rti wchodzącej a Po e Boa in- 
ala oza w mowem wydaniu, wyłącznie, dia prenameraterów FU ywego, poszukuje posa ost. 
„Tygodnika ikstrowsucgć i obejmą wszystkie powieńci, nowele, Huty 2 pods podróży. | rest. E. Śskołoszów P. loszów p. Radymno 
Kańdy tom tai s Aj zy) psl poddani godai a 40 pi O u = 
iskvcgo, na bardzo papierze. — odniku ciąg dalszy ej pe O | | i] 
WY powieści: histergonej Sienkiewicza KRZYŻACY 


| 
| 


mebli, z osvbnym 
wohkodem, w śródmieściu dła mło- 
dej osoby chorowitej, przy mał- 
żeństwis bezdzietnera albo przy 
wdowie. Wymagany skromny wikt, | 
Do sprzedania tanio obłożenie dę.| Opal, Światło, pranie, usługa. 


roku) nadto eo miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami i wzo- gg 
rami robót kobiecych. 


|| Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie L prenumeraty kwartalnie we Lwowie 1 | 
zir. 80 ct, ma prowiacyi 2 zir. 20 ct. Rocznie 7 zł, ig 
20 ct., z przesyłką rocznie 8 złr. SO ct. 


~~ Zarządca 


ekonomiczny, lat 85, żonaty, ojciec 2 ma- 
toletnich sieci, z 17 letnią praktyką w 
większych majątrach, z bardzo dobrem? 
świadectwami, obanajomiony jak najdo: 
kładnie: . w każdej gałęzi -w zakres jego 


Prenumeratę przyjmują Główna Ekspełycya Tygodnika mód 
i powieści 


„uwów, Pasaż Hausmana 1. 9 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Na żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco. 


bowe (lampery») dużego pokoju, wyrabia- Oferty z podaniem miesięcznej 
CZ © adresować pod literami M. K. 150 

SME" pól kilograma kawy niezrównanej A dzienników; Pasaż Haus- 

AMB” dobroci, aromatycznej, do nabycia 

kiego, [iwów Batorego £ 5 kig worsczhi 

franko wysyłam do wszystkich m ejscowości. Stary Go "MAC 

sy Pomimo, że wełna | roghar po 

materace po dawnych niskich =enach| pierwszej jakości opłatnie 4 butelki sa 8 s 

tylko specyalina pracownia i magazyvjalbo 2 litry za 6 zły., młody 3 li 

pościeli Józef Mchzstec, Lwów Ko|80 cant, Benedykt Hierti kora 

Na sprzed-ż kamieni '« 
we Lwowie, niemał w śródmieściu, niosąca 
9 pr. renty, 11 lat wolnych od podatku. 


ne w tafle. Badanich 7, dozorca wskaże, cony i wymienieniem szczegółów 
jedynie tylko w handłu Leonarda Solec 

drożały o *0 pr. sprzedaje kołdry i|z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
parnika 5. Cenniki gratis dóbr, samek Qelitach babie Samaka w 

Bliższa wiademość w kancelaryi adw. Li 


siewiczów, EA A kademicka |! Dalej powieści i nowele na r. 1900: „, „ W dziale artystycznym: rocznie PRZE- Najtaniej 
Żamieniam na ka ateż |! B. Prusa, E. Orzeszkawaj A. Krecho- Li SZŁO 1209 11 ©YT; znacznie 
aaki śr Lwowem, a aelh =- | wieskioge, A. #rwszeskioge, W, Rey- powiększona ni BEPRODUKCYI, 
koron. Adwokat kłażejowsk:, Lwów. | OTE EL VIC j CT ORI Ą aa Netorrzna; A Rom ayaa Br, Brabarztwskiego p BO a: insgraty ogłoszenia 
Obszar dworski Potereże E | bowskiego, M. Dusieakiego, A. Krans- pi ocio prayjmuje 
p. Mną e R praktykanta | we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 8 Bbo | prm 0 mać e da wszystkich bez wyjątku dzien: 
a gospodarczego | , mańska ników miejsco © zamiejs0o" 
Obszar dwarski w Pobere- tuż przy stacyi kolei elettrycznej, xupeł odnowiony, pokoj Prenumeratę ze Lwowa i oałej Galicyi z Bukowiną przyjmują : wy j 
żu p. Jezmpol ma do sprzedania > LA tab oe Te AEE E Aea PEO Glówna Ekspeđycya „Cygodnika Xiustrownnego* nade? wych i zagranicznych 


kartofle Pasai Haunsmana 9, oreg wszystkie Kaiągarnie i Kantory piem. |Ajeacya dzienników i ogłosześ 


IMĘ" rzy dłuższym pobycie znaczny opust. "GE 


-= Wsrezoż! pienameraty „Tygadnika illnstrowannga" rnxsde a dadake acwiaśni imi 
Mów pi Pe eratory e Serc r 2 tamami dzieł Hesryke Stbakiawinzu Lwów, Paete RANĄ 9. 
z załadowaniem do tac Er a Ia, We wawie t kJ aa 4 kok 0 R ad » gratis) 
- aia- Kwartelnia . , FEG mr. ta 1 Kwari ie a L GE 75 ułę, | OMEME 
Ed A => zone w bary- zławne zy ý miegie Półroomie . . . . 720: 21; Pihdronznia 766 , 
3 y t; łeczkach 5 kil —  Odez W a. Rvcznia taj A wod 14:40 i ) Roo aA Wa P> . 16. "y 4 


slefseneo"c"ie 
PIECE kaflowo 


firmy 
Knapp & Simmel 
Wiedeń l. Reichsrathsstrasse 9. 
Specyalności : 


GK Praanący otrzymać Dziels Dienkiawicza w bardzo pieknej oprawie 

(x portretem Biadkiewiówa ma okładce) dopłaceją ra tam tylko ZO ct, t. j. kwartal- 
nie za 3 toiny 60 ct, półrocznis za 6 tomów I ał. 20 ct., rocznia za 12 tomów 2al 
40 ct, którą to należytość prosimy nadsyłać wraz 5 prenumeraty, — Pierwszych 12 
termów sz iewicza, a roku ubiczłago mogą nabywać lid; renumsratorowia Ka 
npłatą sa. 6.50, w oprawie 90, za 12 omów, Usdobna zak! do oprawiania 

' późrocznych kompletów „Tygodnikać sł L00; 8 ewy ź 
Nowi prenamerażorowie otrzyzaać moga początek ie adkieica „KRZYŻACY 

do Nowego Roku 1960 xa dopłatą 1 zł 


za 4 kor. opłatn. wysyła Markowski 
„__ Uście Ruskie. "| PP. Jana Gruszczyńskiego "xp 
= dytora porztowesa x Zuleszozyk 
Księdza Teodora Dwulita z Krnpca 
»p. Narol, Józefa Siedleckiego. pra- 
ktykant+ kcncapiowego k. Dy- 
miary, ujeżdzony, pod h a 
przegu. 2) Koń bulan 165, zyć nekoi MEND ja fosie Aehgnie” 
Tmio letni, ujeźdzony, wierszshowy i ||szkę Miławską ze Lwows wzywa- 
wa Obszar dworski Pi- my, by we własnym interesie w 


Kielbasa -zdn 


jest dA środkiem do 
wyniszozenia 


szczurów i myszy 


Do sprzedania ogier 


pół krwi 1) arden wypróbowan 
rozpłodnik, słlnie złudowaoy, 15! 


t ta: x ika“ 
ehe proPSETĘ ciagu ośmiu dni nam swe obecne Idealnie trwało AŻ „ Mmaen skszewe | przenękia wysyla gratia: Erow Emi a „Tygodnika nisszkodizą uj ZR i zwierząt 
adresy tem pewniej donieśli, il 
WŁASNEGO BEE ie, Mir aja egr palne = Seat Z: PIANA kriy Ferdynand Kornecki i Sp I Główny, skład 
odmowy (ad wyniknąć maiące sami sobie najlepsze piece na świecie. ws Lwowie A | W. CZOPP 
przypisa będą musieli. „bardzi trwale Pasaż Hausmana liczba 1 | 
a w wzwyż, Kuchnie oszczędn. wanny do pero lekne xt togie (obok fotoplastikonu) 
Ees > po | omi. R Zarząd wiedeńskiego xÉ kaąpania i okrycia scian, ; peka t |wielki wybór , wełny na suknie kg DlA tów | lakierów 
Magazynu „Au Louvre" | J. Sli wiek: Jónnsie: © tarna Pow atyl opa, kiewa 


"FL 64 .. 5 [= DO) 
Dla nowych budowli, wili, mieszkań i t. d. 
Cenniki na m LZ OE cz, ia aT | 3 WÓWEMÓT aaa u. E NE AEE e a duzy | sig. SRO ati, 


Papier s fabryki Czerlańskiej. 


ółziewska 2. 
WE LWOWIE. Rok założenia 1845. 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiege i Ski -- Lwów, sb Kopernika | 2. 


Malae pay osann 


Chitfony eto. 


wə Lwowie, ul. Sykstuska L 6. Ceuy nader »rzykBtępne. | 


Rg | Relnttor odpowiedsialny Waclaw Małowk Papia a blwyki Ciezladakiaj, oakamia Ńwodowa Slaaliowa Manieskiege i Ski -~ lwów, sk Kapamika L 9, adposiedsialny Waclaw Masłowski. 


